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X ,  Jy Lwów 4. sierpnia.
&ay przed kilku miesiącami po raz pierwszy 

i pierwsi w monarchji austro- węgierski ej poru­
szyliśm y w obszernych dwóch artykułach sprawę 
przedłużenia przywileju Bimku austro-węgierskie- 
go i sformułowaliśmy w ogólnych zarysach po­
trzeby Galicji i jej w tej sprawie żądania —• cen­
tralistyczne pismu, wiedeńskie, czujne na każdy 
głos, jaki wychodzi z obozu autonomicznego, do
niosły że Dziennik Dolski zam ieścił w dniu tym 
i tym uwagi godne artykuły o przedłużeniu przy­
wileju Banku »ustro-węgierskiego, ale sfery kom­
petentne krajowe, pod których adresem w łaści­
wie pisaliśmy, wzywając je do ściślejszego sfor­
mułowania i sprecyzowania żądań w ogólnych 
zarysach przez nas zakreślonych, przyjęły 
tniu nasze wezwanie i milczały. W Czechach
inaczej. . . .  .

Tam życie polityczne ży wszem, zdaje się, pul­
suje tętnem. Ta sama sprawa por iszona w ten 
sam sposób i rzec by można na wzór Dziennika 
w pismach czeskich, ileż wrzawy i hałasu, ileż 
odpowiedzi i rekryminncyj wywołała w pismach 
austrjackich i węgierskich. A dla czego? Bo 
czeskie sfery kompetentne a w pierwszym rzędzie 
Izby handlowe i przemysłowe zrobiły — i ina­
czej też być nie m o g ło -z  tej sprawy sprawę wła­
sną. Zaznaczona ogólnie w pismach czeskich  
potrzeba zmiany i reformy spowodowała natych­
miast pierwszą w kraju Izbę handlową i prze­
mysłową do ścisłego sformułowania wj najdro­
bniejszych szczegółach swych żądań i pretensyj, 
dając tern samem posłom swym i Rządowi wska­
zówkę i dyrektywę do działania.

Że się z temi głosami liczą, dowodem wspo­
mniana już namiętna dyskusja i wrzawa, jaką 
podniosła prasa centralistyczna wiedeńska i 
buda-peszteńska. Dotychczasowa energiczna i 
zdecydowana polityka czeska upoważnia nas do 
twierdzenia, że posłowie czescy oparci na żąda­
niu kraju, potrafią w miejscu kompetentnem  
żądania te urzeczywistnić.

Czesi więc, którzy rzec można przypomnieli 
sobie tę sprawę później, mają już, nim weszła 
jeszcze na porządek dzienny sprawa przedłuże­
nia przywileju Banku austro-węgierskiego, 
gotowy plan działania. A my? Miejmy nac ieję, 
że to, co się n i- udało we Lwowie i w Galicji 
Dziennikowi Dolskiemu, uda się może praskiej 
Politik  lub Pokrokowi. Miejmy nadzieję, że ko npe- 
tentne nasze organa, powołane ex officio do 
strzeżenia i warowania naszych interesói eko­
nomicznych, nauczone i zachęcone przykładem 
Czechów, opuszczą swe dotychczasowe bierne 
stanowisko i wozmą tę sprawę pod światła swą 
rozwagę.

Uważamy za zbyteczne przypominać zmiany 
i reformy, jakie byłyby zdaniem naszem koniecz­
ne przy odnowień”! przywileju Banku austro- 
węgierskiego. Ogólną ich cechą był» miększa au- 
tonomja dla Galicji, większe uwzględnienie na­
szych ekonomicznych stosunków krajowych. W  
tych ramach powinne być wyrażone żądania 
nasze.

Pod właściwą rubryką podajemy codziennie 
szczegóły, odnoszące się do przymusowego "yda- 
leni^ obywateli narodowości polskiej wszelkich 
stanów z ziem polskich pod panowaniem pru- 
skiem, nietylko rolników i rękodzielników, ale 
także i akademików, którzy dotknięci wygnaniem, 
w przededniu złożenia egzaminu doktorskiego z 
prawa, medycyny, filozofji itd. narażeni są, jeśli 
nie na zupełne zwichnięcie swej karjery, to w

każdym razie na znaczne opóźnienie w ukończę- | 
niu studjów, a tem  samem na dotkliwe straty 
materjalne i moralne.

Odnośnym rozporządzeniom władz pruskich 
podlegają Polacy, poddani rosyjscy i austro-wę- 
gierscy. a powodem i celem owych rozporządzeń 
jest według argumentacji dzienników niemieckich, 
półurzędowych organów odnośnych M inisterstw: 
„zapobieżenie zwiększaniu się ludności polskiej w 
prowincjach pruskich".

Głosy wolnej prasy polskiej oceniły już we­
dług słuszności całą doniosłość tego v  pełnie no­
wego a z całą brutalnością siły przed prawem 
przeciw nam wymierzonego środka ekstermina­
cyjnego. Utworzone we Lwowie i Krakowie Ko­
mitety, zajmą się wprawdzie losem nieszczęśli­
wych w ygnańców ; na tem jednakże nie powinna 
poprzestał akcja obywatelska w Austrii. Zwa­
żywszy, że ze względu na narodowość polską 
podlega Rosja tak w prawnopaństwov.ym jakoteż 
w międzynarodowym stosunku do Niemiec warun­
kom zupełnie anormalnym, że zatem ze strony 
Rosji nie można spodziewać się żadnej interwen­
cji na korzyść niesłusznie pokrzywdzonych praw 
naszych obywatelskich, a nawet praw czysto 
ludzkich, zdaje nam się, że za inicjatywą kom­
petentnych osobistości w Galicji, powinneby wła­
dze i.ustro-węgierskie wystąpić z interwencją na 
drodze dyplomatycznej, celem uzyskania od Nie­
miec cofnięcia rozporządzeń, które krzywdzą na­
rodowość polską w sposób dotąd nigdy i nigdzie 
nie praktykowany.

Smutna rocznica.
Dwadzieścia i jeden lat m ija, jak dnia 5go 

sierpnia J.864 na stokach cytadeli warszawskiej 
rozegrał się ostatni akt dramatu z 1863— 64 r. 
Pamiętny i straszny to był dzień dla całej P o l­
ski. Władze rosyjskie nazwały go dniem egzeku­
cji Rządu narodowego. Romuald Traugutt i czte­
rej jego towarzysze straceni zostali na stokach 
cytadeli, a wiadomość o tym akcie egzekucji 
wstrząsnęła do głębi społeczeństwem polakiem.

Kto był Romuald Traugutt ?
Konspiratorem — jak słusznie pisze Głos 

polityczny — on nie był. Urodzony na Litwie w 
r. 1821, po skończeniu wyższej edukacji wojsko­
wej w zakładach wojskowych rosyjskich, obowią­
zany do służby pod utratą praw stanu, służył w 
armji rosyjskiej w komendach saperskich. Mimo 
odznaczeń i otwartej dalszej karjery, porzucił 
służbę wojskową w roki 1.867, w młodym jeszcze 
wieku jako podpułkownik i osiadł na roli w dzie­
dzicznej wiosce w Kobryńskiem. Tu oddał się 
cały gospogarstwu, ludowi i rodzinie, nie biorąc 
żadnego udziału w życiu publicznem a w szcze­
gólności w ruchu, jaki poprzedził wypadki z 
1863— 4 roku.

Kiedy wszakże wypadki te odbiły się gro- 
źnem eeh< m o bory Litwy i zakołatały do domów 
litewskich o pomoc i współudział w rozpoczętym  
boju z przemocą, stanął i Traugutt do szeregu, a 
otoczony doborem litewskiej akademickiej m ło­
dzieży wziął na siebie obronę puszcz pińskich. 
Potyczki, jakie staczał tutaj jego oddział w prze­
ciągu trzechmiesięcznej kampanji, były zawsze 
szczęśliwem i; nie doprowadzały jednak do żadne­
go, większych rozmiarów rezultatu, bo szu howni- 
ca, na której działał oddział Traugutta, odciętą 
była zupełnie od reszty placów boju, mianowicie 
zaś od głównej ich widowni w Kongresówce, tu­
dzież od centralnej władzy, kierującej całym ru­
chem w Warszawie. Aby wyjść z niepewności i 
oświecić się dokładnie o celu i kierunku dalszego 
ruchu wojennego, postanowił Traugutt udać się

osobiście do Warszawy i uczynił to , ukrywszy 
poprzednio broń oddziału i dawszy towarzyszom  
swoim dyrekcję, co mają robić w razie dłuższej 
jego nieobecności. S iły tego oddziału wzmo­
cniły następnie inne oddziały na Litwie ope­
rujące.

Przybyłego do Warszawy, Traugutta,| przy­
witano w Rządzie narodowym gorącem uznaniem  
za dotychczasową działalność, podniesiono do 
stopnia jenerała brygady i porucz^io mu dowódz­
two s ił zbrojnych województwa Augustowskiego. 
Przed objęciem tego dowództwa, które sprawował 
chwilowo szef sztabu jenerał-pul^ownit Koziełł, 
powierzono jednak Trauguttowi misję wojskową 
za granicę, która odnosiła się szczególnie do ure­
gulowania dostaw wojskowych i wp. owadzenia 
ładu w funkcjonowaniu organów rządowych po 
za granicami głównego placu boju. Misję swoją 
spełnił jenerał Traugut z zupełne m powodzeniem, 
powróciwszy jednak do W arszawy, znalazł tu 
zmieniony przez 'gry konspiracyjne stan rzeczy, 
mianowicie zastał kierunek sprawy narodowej i 
i insignia władzy rządowej w ihnem ręku, ludzi 
młodych i niedoświadczonych. Otwarła się tu 
przed nim nowa, bardzo trpdna misja. O grozie 
położenia przekonały goVpierwsze narady, jakie 
przedsięwziął w jegoM oecności nowy Rząd naro­
dowy. Traugutt słuchał tych narad z boleścią i 
milczał. Na drugiem pdsi&Izeniu zachowywał 
również m ilczenie, a z a p y t a j  o powód i zdanie 
sw oje , wypowiedział je  tak jasno i stanowczo, że 
obradujący nie widzieli innego sposobu wyjścia, 
jak zaprzestać dalszej gry i pozostawić władzę z 
insygniami w ręku Traugutta. Pamiętne to było 
posiedzenie, którego szczegóły dzisiaj przytaczać, 
nie byłoby na czasie,

Traugutt, objąwszy władzę i przyjąwszy do 
Rządu czterech towarzyszy: Józefa Toczyskiego, 
Rafała Krajewskiego, Romana Żulińskiego i Je­
ziorańskiego, wyJrnął sobie jako główny i jedyny 
cel działania, aby bez względu na powodzenie 
wojskowe powstania, dla którego resursa już eię 
były całkowicie zm niejszyły, podnieść wewnątrz 
w kraju, a na zewnątrz przed światem ocalić 
honor narodowy i żywotność sprawy polskiej.

Dopełnił tego zadania w zupełności z godnem  
świętości sprawy namaszczeniem. Po siedmio- 
miesięcznych rządach, po daremnem usiłowaniu 
polepszenia orężnej sytuacji, zdradzony wreszcie, 
znalazł się Traugutt w ręku wroga i oświadczył 
odrazu, że pn jest wykonawcą najwyższej woli 
narodowej i kierownikiem powstania, że jest nim  
sam jeden, a wszyscy inni jego podwładnymi, 
obowiązanymi do bezwzględnego posłuszeństwa. 
Przyznają to akta rządowe rosyjskie, podnosząc 
zarazem, ze Traugutt żądał jednej tylLo łaski 
dla siebie, by go rozstrzelano, jako byłego woj­
skowego, a nie powieszono sromotnie. Żądaniu 
temu wszakże nie uczyni1 Rząd rosyjski zadość, 
a sprawiedliwość jego nie dała długo czekać na 
zakończenie ostatniego aktu tragedji.

Dnia 5. sierpnia odbył się ten ostatni akt 
straszne., ofiary, której bohaterem był Traugutt i 
jego towarzysze. Pięć szubienic postawiono na 
stokach cytadeli aleksandrowskiej i te przyjęły 
wnet w swoje objęcia pięciu bohaterów, złączo­
nych duchowo w jedną całopalną ofiarę polską.

Rosja i półwysep Bałkański.
Na półwyspie Bałkańskim—jak mniema Nowoje 

wremia —  okoliczności składają się niepomyślnie 
dla spokojnego rozwoju plemion słowiańskich. Jak­
kolwiek wiadomości o wzburzeniu w Macedonji są 
przesadzone i nie można przewidywać tam otwar­
tego powstania, ale należy się obawiać, aby wzbu­

rzenie umysłów, jakie obecnie daje się widzieć 
w Macedonji, nie wywołało czegoś podobnego 
w RumeJji. Powodem wzburzenia nie jest jakiś 
określony fakt ale ogólne niezadowolenie z obe­
cnego położenia rzeczy i niedowierzanie bezinte­
resowności wielkich mocarstw. Nie należy też 
tracić z uwagi nietrwałości w księstwie Bułgar- 
skiem zarówno Rządu jak i księcia. „Napozór —  
mówi dziennik petersburski —  wszystko jest do­
brze, ale wpatrzywszy się lepiej w istotne poło­
żenie rzeczy, mimowoli rodzi się obawa o przy­
szłość, temhardziej, że pomimo wszelkich naszych 
ofiar Lue przygotowaliśm y sobie w Bułgarji dość 
trwałego gruntu. Naturalnie, że dobrze jest być 
w dobrych stosunkach z partją rządową, bez 
względu na to czy to jest partja Karawełowa, 
Burmowa, Cankowa lub też Aleko albo Gawryła- 
paszy, ale nie ma wątpliwości, że dla polityki 
rosyjskiej tego bynajmniej niedosyć. Ażeby mieć 
pod sobą trwały grunt w ziemiach słowiańskich, 
musimy stać wyżej po nad wszystkie te partje 
i nietylko nauczyć ludy i Rządy słowiańskie, że 
Rosja stoi na straży ich narodowych interesów, 
ale nadto wszczepić w j^ ^ p rzek on an ie, że każda 
partja może liczyć na^l^M e poparcie we w szyst­
kich wypadkach, w któi^K  będzie występowała 
w charakterze obrońcy narodowych interesów. 
Tylko w tych warunkach możemy uregu!ować 
prawidłowy rozwój wewnętrznych sił w ziemiach 
bułgarskich i powściągać porywy, które przy nie­
trwałości obecnego położenia zagrażaćby mogły 
doprowadzeniem do smutnych rezultatów, zwła­
szcza gdyby agitatorowie zaczęli eksploatować 
takie kwestje jak kwestja macedońska, albo kwe- 
stja połączenia księstwa z Rumelją, czego na n ie­
szczęście nietylko można ale się trzeba spodzie­
wać. Jeszcze nie jest zapóżno. Nasz wpływ na 
półwyspie bałkańskim jest dosyć poważny ; żadne 
komplikacje nie mogą pozbawić nas słusznej czę­
ści w opiece nad księstwami bałkańskiemi, o ile 
jej potrzebują interesa Rosji i Słowiańszczyzny. 
Przeciwnicy nasi nie powinn" liczyć na to, że 
Rosja zrzeknie się praw nabytych dwuwiekowe- 
mi staraniami i olbrzymiemi ofiarami.*

Sprawy zagraniczne.
Rosja. K ijew ln,nin polemizując z p. Pypi- 

nem z powodu jego artykułów o ukrainofilstwie, 
zbija sofizraaty petersburskiego uczonego, co do 
rzekomej różnicy pom ędzy ukrainofilstwem a po- 
lonizmem. Soiizma* ów p. Pypin ug-untowal na 
tej podstawie, że obie narodowości wiodły nie­
gdyś między sobą zaciekłą walkę, która nie mo­
gła pozostać bez następstw, —  na co Kijewlanin  
odpowiada: „Jeśliby uarainofilstwo było rzeczy­
wiście ruchem narodowym, to twierdzenie takie 
byłoby najzupełniej uzasadnionem, ale doktrynajta 
była, jest i zawsze będzie zupełnie obcą narodo­
wi i jak zresztą wszelkie socjalno polityczne teo- 
rj e —  je** ona dorobkiem umysłowem inteligen­
cji, a ta nigdy nie była tak wrogo usposobioną 
względem polonizmu jak naród. Polonizowanie 
czysto-rosyjskich rodów jak Branickich, W .sznio- 
wieckich i t. p. jest w łaśnie faktem, uwydatnia­
jącym ten bra)’ wrodzonej nienawiści pomiędzy 
małorosyjską inteligencją a szlachtą polską. Ukrai- 
nufilstwo zaś, jako teorja nowszej już formacji, 
wcale nie potrzebuje takich historycznych dowo­
dów. Zaburzenia 1863 roku, z poprzedzającą je 
„chłopomanią* Polaków, dowiodły jak na dłoni, 
że ukrainofilstwo wcale nie jest zjawiskiem siły  
wrogiej polonizmowi. Prawda, że „chłopomanja* 
ze strony Polaków była zręcznem oszustwem  
w celu zjednania sobie małorusów-ukrainofilów, 
ale podejście udało się i co do sympatji ukraino-

filów dla wypadkć y z 1863 roku nie może by< 
żadnych wątpliwości". Nowoje Wremia cytują® 
powyższy ustęp z K ijewlanm a  dodaje: „Dla cze­
go gazeta szuka wypadków historycznych, aby 
dowieść, że pomiędzy ukrainofilstwem a poloni- 
zmem ńie ma takiej zasadniczej różnicy? Czyż brak 
na to faktów z codziennego życia? Spójrzcie 
na Galicję, jej kluby, prasę — a tego w»ys arczy, 
aby me szukać innych argumentów przeciwko p. 
Pypinowi*'

W Petersb. 1 ledomcstiach czytamy: „Ga­
zeta londyńska D aily Telegraph, uważana za or­
gan partji Torysów, powraca do oklepanego te ­
matu o istnieniu w Rosii partji wojennej, znie­
walającej niejednokrotnie Rząd rosyjoki do postę­
powania wbrew własnym życzeniom. „Dla nikogo 
nie jest tajemnicą — powiada londyński dziennik  
konserz atystów —  że wśród oficjalnych; sfer 
rosyjskich istnieją kółka, cieszące się Wielkim 
wpływem i sympatyzujące z partją wojny. Osoby 
należące do tych kółek i po większej części zaj­
mujące wysokie stanowiska w państwie, nigdy nie 
życzyły sobie pokojowego rozwiązania kwestji ro- 
syjsko-afgańskiej i pragnęły aby rozwiązanie to 
dokonało się na takich dla Anglji warunkach, 
które koniecznie musiałyby poniżyć ją  w oczach 
wszystkich narodów azjatyckich, albo zm usiły do 
czynienia kosztownych przygotowań do wojny, a 
nawet do wypowiedzenia wojny, której tak ser­
decznie pragną jej stronnicy*. Z tego powodu 
dziennik brukselski Nord, uważany za granicą za 
bezpośrednie echo naszych 6fer dyplomatycznych, 
przeciwstawia słowom gazety angielskiej szereg 
danych, okazujących w sposób oczywisty, jak da­
lece organ torysowski nie zgadza się z rzeczy­
wistością. Jeżeli Rosja uznała za potrzebne ścią­
gnąć swoje wojska w punktach zagrożonych na- 
gromadzni m znacznych s ił afgańskich, to podo­
bnej ostrożności w żadnym wypadku nie można 
tłumaczyć w duchu insynuacyj D aily  Telegraph. 
Dowódcom oddziałów rosyjskich jak najsurowiej 
polecono trzymać się obronnego położenia, nie 
dawać bynajmniej żadnych powodów do starcia 
i brać się do hroni tylko w razie zaczepki ze 
strony sił nieprzyjacielskich. Urzędowe i pótu- 
rzędowe organa rosyjskie nigdy nie zaniechały  
tonu zupełnie spokojnego, pojednawczegc i p eł­
nego godności, jaki przyjęły od samego początku 
przy roztrząsaniu całej kwestji nieporozumień an- 
glo-rosyjskich*.

Cerkiew prawosławna we Lwowie.
Od czasu objęcia redakcji Warszawskiego 

Dniewnika przez p SzczeDalskc wo. t. j. od sied­
miu kwartałów, nie było prawie numeru, w któ- 
rymby nie można było znaleźć najpotworniejszych 
donosów i kłamstw na wszystko, co polsk ie; obok 
nie retLiej potwornych pretensyj do wszystkich  
krajów, okalających z zachodu c a r s t r o  moskiew­
skie, a w pierwszym rzędzie do Galicji, w której 
nie od dziś, jak wiadomo wszystkim, zagnieździła 
się intryga moskiewska. Spodziewając się z po­
czątku do pewnego stopnia, że nowy redaktor 
Dniewnika może tylko przez nieznajomość rze­
czywistego stanu Galicji otworzył szpalty wspo­
mnianym donosom i kłamstwom, nadsyłanym z 
dziwną gorliwością ze Lwowa, W iednia i Buko­
winy, nieraz próbowała prasa polska prostować 
takowe, lecz przekonawszy się wkrótce, iż są one 
po prostu systemem i taktyką rozmyślnie przy­
jętą, ograniczyła się do notowania jaskrawych 
artykułów Dniewnika. Nie sposób walczyć ze 
stroną, która uważa złą wiarę za najpotężniejszy 
swój oręż. Jaka sprawa, taka i broń —  jest to
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Znałam jedną „onę“, która g inęła  z m iło­
ści za człow iekiem  nie należącym do jej sfery  
Rodzice stawiali zapory połączeniu się dwojga 
kochanków, „ona“ mdlała i chodziła z twarzą 
spuchniętą od płaczu. Po kątach szeptano już 
c wykradzeniu, tajemnym ślubie i różnych in- 
nych^środkach w używanych zwykle1 romansidłach 
ingielsk ich , gdy nagła nastąpiła w uczuciach 
panny zmiana. On przyszedł na schadzkę w kra­
wacie szafirowym w białe grochy I Nie —  sta­
nowczo, był tak śm iesznym  w tym dz:wacznym  

:krawacie że o m ałżeństwie mowy być nie mo- 
*ło. „Ona* przestała zupełnie marzyć o zaślu­
bieniu w spółw łaściciela wielce zresztą obiecują­
cej firmy a rodzina uniknęła mezaljansu w sku­
tek owej nadzwyczajnej krawatki! „Ona* jest  
nadzwyczajnie wrażliwą, żle dobrane suknie, zły 
feson  kołnierzyka, niewłaściwe wyrażenie, śm ie­
szne zachowanie się, nieumiejętność jeżdżenia  
konno, brak muzykalnego ucha, bigoterja, uży­
cie złych perfum, matowe paznogee, zależność, 
niew łaściw ie użyta łza, zazdrość, zresztą ty’o 
tysięcy drobnostek działają na „nią" w sposób 
zadziwiający. Są to szklanki zimnej wody, w y­
lane na jej rozgorączkowaną główkę. Gdy m ęż­
czyzna staje się śmiesznym w jej oczach, prze­
grywa partję; nie pozostaje mu nic innego jak 
usunąć się czemprędzej. „Ona* przebaczy zbro­
dnię, nie waha się ująć rękę zbroczoną krwią 
zamordowanego, ale odwróci się z pogardą od 
człowieka okrytego śmiesznością. Jest wtedy nie- 
litościwą, głuchą na w szystkie prośby chęć 
zemsty nurtuje jej piękną postać, zemsty za część 
śm ieszności, tóra z jego osoby spada na jej ra­
miona. Pomimo wstrętu do owej śm ieszności

sama okrywa się nią często i z aziwną lekko­
myślnością, zwłaszcza w scenach zazdrości.

Mówiłam przed chwilą, że nie radzę panu 
zapatrywać się na kobietę z lekkiej strony. Przy­
najmniej nie na wszystkie i nie w każdej chwili. 
Często „ona“ z pozoru zawodzi, to co rano sta­
nowi delikatną piankę, pod wieczór staje się hu­
raganem. Trzeba umieć rozróżniać gatunki „onych* 
klasyfikować, dzielić na grupy a przedewszyst- 
kiem umieć czytać między linjami. Czasem je ­
den tour walca może zgubić rodzinę, często znów 
nadzwyczajne niby uczucia prowadzą do spokoj­
nego cichego rozejścia, zakończonego przyj a e: el- 
.>kiem uściśnieniem dłoni. Chwilowe rozdrażnie­
nie nerwów, spowodowane odmówieniem przez 
m ęża nowego ekwipażu może spowodować obie­
tnicę pierwszej m iłesne’ schadzki, która ma sta­
nowić rodzaj cichej zemsty nad skąpstwem mę- 
żowskiem. „Ona" —  dźwigająca na swych ala­
bastrowych ramionach tak wielką odpowiedzial­
ność jaką jest nieskażoność nazwiska upada często  
pod tym ciężarem, nie dla braku sił wszakże, ale 
dla nieświadomości, którą udać się drogą, by nie 
zbłądzić wśród manowców. „Ona“ idzie do ołta­
rza wsłuchując się z upodobaniem w szelest je ­
dwabnego trenu, wlokącego się za nią po zniszczo­
nych dywanach kościelnych. Gdy wymawia sło- 
w i przysięgi, płacze dla zwyczaju, lub w, atruje 
się w złote nici połyskujące na kapie schylonego 
nad nią kapłana. Czasem liczy świece na ołta­
rzu lub odczytuje monogram wyszyty na antype- 
djum. Powtarza słowa przysięgi cienkim głosem  
jak mała papużka, a gdy jest panną, powstrzymu­
je lekkie wzruszenie ramion przy zapytaniu: „nie 
ślubowałaś komu innemu wiary małżeńskiej ?*

Jeśli sobie wyobraża, że kocha się w swym  
mężu, głos jej zniża się cokolwiek i brzmi gł°* 
śniej przy' obietnicy owej „wiary, miłości i P°" 
słuszeństwa* aż do śmierci. — Czasem przy „po­
słuszeństwie* „ona* połyka ślinę lub udaje z 
wielką przebiegłością kaszel dla tego, aby opuś­
cić ten przykry wyraz, którego zastosować w ży- 
cin nie ma ochoty. —  Nie rozumie całej odpo­
wiedzialności, jaką przyjmuje na siebie w tej 
chwili, nie wie ile walk ze swemi nerwami, na­
miętnością wrodzoną, fantazją i skłonnością do 
bezustannej miłości staczać się zobowiązuje. — 
Wśród wysokich murów świątyń., w tej atmosfe­

rze wilgotnej, przesiąkłej zapachem płonącego 
wosku, w tych dźwiękach Veni creator płyną­
cych pod ciemne łuki sklepienia „ona" stoi po­
zornie wzruszona, nieposzlakowana el°gancją 
swej ślubnej tualety, wiążąca się na całe życie 
z nieznanym sobie człowiekiem, obowiązująca się 
przed Bogiem i ludźmi do najcięższych obowiąz­
ków, które łamać nie wolno bezkarnie, obiecu­
jąca to czego dotrzymać często nie może a cza­
sem nie chce. —  I oto „ona* staje na straży 
domowego ogniska, odpowiedzialna za przyszłość 
swych dzieci, w sukni białego anioła wchodź, w 
próg domu, nad którego dachem widnieje napis, 
godny potępieńców:

„Liasciate ogni speranza voi che v ,entrate“.
A  przecież „ona" nie wyrzeka się tej na­

dziei i jeśli w mężu lub dzieciach nie znajdzie 
zadowolenia wiekuistej potrzeby miłości, idzie 
jej szukać po za domem wlokąc za sobą nazwi­
sko, które razem z wieńcem ślubnym włożono 
na jej głowę, szarpiąc w szmaty swą przysięgę 
wierności, oszalała, bezprzytomna ginąc często w 
błotnistej przepaści ściągana coraz niżej i niżej 
w pogoni za uczuciem serdecznem.

Są „one* przeznaczone na zatratę jak ćmy 
ginące w płomieniach, te „one* są zwykle naj­
w eselsze pomimo przeświadczenia o swem prze­
znaczeniu. W alcując spadają w otchłań a po 
nich zostaje pamięć jakiegoś przelotnego zjawi­
ska. Czasem, spadając pociągają za 'oba całą 
rodzinę, ale mimo to nie zatrzymują się nad brze­
giem m ogiły. Fatalite, rien de plus!

„Ona* czasem dla najdziwniejszych powo­
dów idzie do ołtarza. — Jedna z moich przyja­
ciółek; wyszła za mąż w siedmnastym roku ży­
cia jedynie dla picia czarnej kawj i czytania 
Paul de Kock’a. — Tydzień miodowy przepę­
dziła głównie na pochłanianiu niezliczonej ilości 
kawy i czytaniu rozrzewniającego romansu pod 
tytułem „Żona, mąż i kochanek." -  Gdy zro­
zumiała wreszcie smak kawy i romansów Kock’a 
żałowała bardzo, że została mężatką. Zapewne 
później piła czekoladę i wzięła się do poznawa­
nia stylu Emila Zoli lub może... Kto wie co ro­
biła z życiem złamanem ta „ona", którą rodzice 
mogli łatwo uchronić od przedwczesnego mał­
żeństwa, dając jej dowolną ilość kawy książkę

której treść z praktyki nieraz wśród salonów  
widziała.

Inna „ona* pragnęła koniecznie nadzwyczaj­
nych wzruszeń a drabina Romea była celem jej 
marzeń. — W ynalazła czemprędzej młodzieńca 
przypominającego trochę z powierzchowności ko- 
chan a Julji, i połączyła się z nim dozgonnym  
węzłem w kościele natłoczonym od publiczności. 
— Poczem dostała spazmów i groziła rozstaniem, 
jeśli prawy jej małżonek nie wkradnie się do jej 
apartamentu po sznurowej drabince, którą czem­
prędzej w sklepie nabyła. — „Ona* była có ką 
bogatych rodziców, posag wynosił poważną cyfrę, 
idealny Romeo nie myślał puścić tak pięknej 
zdobyczy. Zgodził się na dogodzenie fantazji 
żony i drabinka sznurowa zawisła z < na pierw­
szego piętra a w oknie stanęła „ona* w zachwy­
cającej pozie. —  N iestety! —  za czasów Romea 
nie było zapewne policjantów, porozstawianych w  
dyskretnem oddaleniu i drzemiących stojąco jak 
chłopskie konie podczas jarmarku. — Otóż taki 
policjant z półksiężycem na piersiach (zapewne 
w celu zaznaczenia ich wschodniego lenistwa), 
znalazł się nagle tuż koło sznurowej drabinki i 
sprowadziwszy na ziemię nowoczesnego Romea, 
pomimo protestacji i wykazywania biletów w izy­
towych zaprowadził na tak zws.ną „inspekcję*, 
gdzie rzecz się wyjaśniła.

„Ona* doznała wrażeń, ale zapewne nie po­
przestała na tak obiecującym początku. — Nie 
wiem co eię dalej działo, wiem to wszakże — że 
mąż i drabinka zostali złożeni z urzędu i nie 
wykonywali głównych ról w nadzwyczajnych 
przygodach owej rozmarzonej „onej.“

I ty le ! tyle innych przyczyn składa się na 
to nieszczęsne pójście za mąż, do którego „one* 
dążą! A nie jeden powód tak błahy i śm ieszny, 
że rozpacz i śmiech porywa. Byłoby to nadzwy­
czaj komiczne, gdyby nie było tak smutne. — 
„Ona* lekkomyślna jest zbrodniarką, mężczyzna 
lekkomyślny to seduktor! Co dla „niej* jest wy­
stępkiem, dla niego jest rodzajem chluby. „Ona* 
wracając ze schadzki miłosnej, wnosi w dom 
wstyd i łzy  ---- „on“ w c- odmiennych perfum i 
,,3szcze jedno zwycięztwo na polu m iłości. — A insi 
va le monde !

Czasem „ona* dostaje nagle nieszkodliwej 
fiksacji i staje się  uczoną. — Czyta, czyta i czy­

ta... W drobnej jej główce pokrytej długiemi (!) 
włosam i, powstaje chaos nieskończony. N ic nie 
rozumie. —  Czyta więc znów, robi notatki, i znów  
czyta. W trakcie lego paroksyzmu ucina zwykle 
włosy i kupuje nadzwyczajne biurko. Staje się 
literatką, filozofką, poetką 1 Jeśli ubiera s ię  do­
brze i pomimo atramentu zachowuje wdzięk ko­
biecy, przebacza się jej tę nieszkodliwą chorobę, 
jeśli suknie jej cofają się co do mody, a forma 
ich przybiera zastraszający krój, zbliżający się 
luźnością fałdów do paltotów męskich, jeśli '„ona* 
dotknięta tą manją, zaczyn? przybierać ton pro­
fesora i jego szpiczaste kształty, jeśli w jej al­
kowie nie płonie błękitnawe światełko lampy, przy 
którei zwykle śpią rzeczyw iste „one* —  ochl 
wtedy uciekaj pan czemprędzej. To nie jest ko­
bieta, to mięszaniec, zatracający dobrowolnie naj­
piękniejszy dar nieba — tę nieświadomość ko- 
biecą tak miłą dla m ężczyzny, gdy drobna, 
kształtna główka nachyla się w pokorze przed 
jego wyższością umysłową, a oczy pytają, proszą 
co chwila o wytłumaczenie zanadco zawiłych  
kwestyj. Mężczyzna jest próżny, nie lubi, aby go 
upokarzać, pragnie, aby go podziwiać, dlatego „ak 
często przywiązuje się do tak zwanych „gęsi*, 
to jest kouet czytających mało, a nie piszących 
prawie nigdy. Zresztą cóż zbuduje „ona* zrze­
kająca się dobrowolnie praw od kołyski jej nada­
nych? Czyż „ona* była kiedy genjuszem ? Ach 1 
niestety nigdy! „Ona* może mieć talent, talen- 
cik, mówiąc właściwie, ale do potęgi męskiego 
gienjuszu n.e wzniesie się nigdy. Mężczyzna ma 
lepszą głow ę, wyznajmy to szczerze, kobieta ma 
za to głowę stanowczo... piękniejszą. Nie pomoże 
nauka, zaniedbanie w ubiorze, zadziwiające oku­
lary i palenie papierosów.

A ch  bo „ona* często pali papierosy 1 Czy 
niożesz pan sobie wyobrazić ideał piękności ko­
biecej, ten najdoskonalszy akord w hymnie ogar­
niającym świat cały, Jow em  Afrodytę grecką, 
płynącą na falach morza z papierosem w ustach? 
Lub wejdźmy wyżej —  błękitno oka Gretchen, 
siedząc przy kołowrotku, puszcza kłęby dymu z 
dezinwolturą studenta z piątej gimnazjalnej; 
przedstaw pan sobie idealną Ofelję, dobywającą 
eleganckie porie-cigarres i proszącą cię „o ogień*. 
—  Więcej nic nie dodam. — To wystarcza.(Dokomzenie nastąpi).
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rzecz odduwna znana! Lecz w korespondencjach 
wspomnianych Dniewnika, przebija się niekiedy 
zamiar nowy, będący dalszym ciągiem spełnio­
nych już czynów, i taką to właśnie koresponden­
cję ze Lwowa znaleźliśm y w numerze 15n Dnie- 
wnika.

Po zwykłej jęczącej uwerturze na temat m iie- 
manych ucisków „Rosjan" galicyjskich przez Po­
laków, autor kończy następującemi słowy, na które 
warto zwrócić uwagę. A mianowicie:

,1  pomyśleć tylko, że wszystkie te prześla­
dowania spotykają nas — za nibyto nasze ru- 
sofilstwo i prawosławie 1 A tymczasem co się 
dzieje? — oto na całą Galicję istnieje we Lw o­
wie jedna jedyna kaplica prawosławna, istny o- 
braz nędzy Bukowiński prawosławny fundusz, 
jest jednym z najzasobniejszych, a pomimo to 
na nic się nie zdały wszelkie prośby i starania, 
ażeby czerniowiecki prawosławny metropolita, 
wybudował chociażby maleńką tylko cerkiew, któ- 
raby jakotako wyglądała na dom Boży. Od cza­
su zamieszkania O. Mikołaja Dm itrjewicza we 
Lwów , który się podjął zawiadowania sprawa­
mi tutejszej kolonji (?), ilość prawosławnych tak 
w kra u jak i w samym Lwowie znacznie się 
zwiększyła —  przez co tem więcej stało się nie- 
zbędnem wybudowanie we Lwowie takiej prawo­
sławnej ce-kw i, któraby m ogła sprostać kościo­
łom  katolickim i w którejby lud m ógł słyszeć  
piękn ■ chór rosyjskiej m łodzieży".

Gdyby istniała istotna potrzeba, ze względu 
na ilość prawosławnych, wybudowania we Lwo­
wie innej — większej od ;stniejącej — cerkwi, 
nie rzeklibyśmy ani słowa. Ale chyba ślepy nie 
dojrzy, o co tu idzie autorowi korespondencji, 
czy'i raczej „tajnemu Komitetowi dla spraw Ga­
licji" kierującemu z W arszawy spiskiem moskiew­
skim, który mu kazał podobną korespondencję 
napisać. W ysunięta po raz pierwszy myśl wybu­
dowania we Lwowie cerkwi, będąca pewnego ro­
dzaju balon d’essaie, wiąże się ze sprawą hni- 
licką. Sprawa hnilieka była fundamentem i po­
czątkiem jawnej propagandy prawosławia, a myś 
wybudowania wielkiej cerkwi w samym Lwowie, 
jest tylko jednym, z dalszych jej ciągów i kon- 
sekwene.yj, a w razie powodzenia nowym tryum­
fem dla Moskwy. Idzie tu między innemi o na­
danie stolicy galicyjskiej cechy m iasta moskiew­
skiego.

A  ważnym ten projekt jest tem więcej, że 
właśnie słyszeliśm y, iż pewne kółko pseudo-Ru- 
sinów nosi się już oddawna z projektem, ażeby 
budująca się cerkiew koło „Narodnego domu," 
była cerkwią prawosławną.

K R O N I K A .
Lwów dnia 4. sierpnia

Wiadomości z dworu. Z o k a z ji p o b y tu  ce­
s a r z a  w  S la w o n ji n a  w ie lk ic h  m a n e w ra c h , m a ją ­
cych  się ta m  odbyć te g o  ro k u , u k ła d a ją  się  —  ja k  
donosi Bosn. Post. —  w  w ie lu  m ia s ta c h  i  w ło ­
śc ia c h  B o sn ji d e p u ta c je , k tó r e  p o sp ie sz ą  z łożyć 
m o n a rsze  sw ój h o łd  i  z ap e w n ie n ie  lo ja ln o śc i.

A rc . M a r  j a  W a l e r  j a  w y je c h a ła  tem i d n ia ­
m i z m a łą  ś w itą  z I s c h l do S a lc b u rg a  na  p oby t 
ośm iodniow y, z k ą d  ro b ić  b ęd z ie  w y c ieczk i w  okolicę .

Wiadomości 080bi8te. D r . A le k s a n d e r  R  o- 
g  a  1 8 k  i , a d w o k a t w e L w o w ie , z am ian o w an y  zo ­
s ta ł  p rz e z  w y d z ia ł Iz b y  ad w o k a tó w  g en e ra ln y m  
s u b s ty tu te m  zm arłeg o  a d w o k a ta  d r. M ich a ła  G no- 
ió sk ieg o . —  K s . T y tu s  W o y n a r o w s k i  u w o l­
n iony  z o s ta ł  z  posady  w ik a re g o  p rz y  g r .  k a t .  
a rc h ik a te d rz e  lw o w sk ie j.

Nekrologja. L eopo ld  W a l t e r ,  w ła śc ic ie l dóbr 
z iem sk ich , o b y w a te l i  b . w ic e b u rm is trz  m ia s ta  
T a rn o w a , k u r a to r  b u rsy  św . K a z im ie rz a , p re z e s  i 
honor, cz ło n ek  s t r a ż y  o ch o tn icze j p o ż a rn e j, cz łonek  
w y d z ia łu  T o w a rz y s tw a  s trz e le c k ie g o , cz ło n e k  hon. 
S to w a rz y s z e n ia  G w iazd y , p rz e ż y w sz y  l a t  65 , z m a r ł  
w  T a rn o w ie  d n ia  3 . bm.

Kalendarz. Ś r o d a  (5 .) : N . P . M. Ś n ieżn e j —  
S ta n is ła w a  św . W schód  s łońca  o g< dz. 4 . m in . 47 , 
z ach ó d  o godz. 7. m in. 24 .

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W s ie rp n iu  
w olno p o lo w fć  n a  p ta c tw o  w odne i b ło tn e  w 
ogólności.

Z Życia towarzyskiego, w  n ied z ie lę  pob ło ­
g o sław io n y  z o s ta ł  w e L w o w ie  z w ią z e k  m ałżeń sk i 
m iędzy  p. O sw aldem  S i n g e r e m ,  k a s je re m  k o le i 
cze rn io w ieck ie j w Ź u czce  i p a n n ą  E n g e n ją  G o i d -  
s t  a  b.

Do ludzi miłosiernych! Z w racam y  się  dz iś  z 
u s iln ą  p ro śb ą  o r y c h ł ą  p o m o c  d la  c z ło ­
w iek a , k tó ry  n a  w spó łczucie  i p o ra to w an ie  w  ca łe j 
p e łn i z a s łn g n je . W y d a lo n y  pi zym nsowo z K ró le s t­
w a P o lsk ieg o , g d z ie  by ł p ry w a tn y m  p ed ag o g ien  
w ład ze  ro s y jsk ie  sk o n s ta to w a ły  bow iem  , że u czy  
ty lk o  po po lsk u  i w p o w s ta n iu  1863 ro k u  u c z e s t­
n ic z y ł —  p rz y b y ł w ra z  z żoną i czw org iem  d z iec i 
do L w o w a , w n a d z ie i, iż  z n a jd z ie  tu  ja k ie ś  z a ję ­
cie  i n a  k a w a łe k  ch leba  uczc iw ie  zap ra c o w a ć  zdo ła . 
T ym czasem  p ra c y  n ie  z n a la z ł  ż a d n e j , ja k k o lw ie k  
go tów  by ł i  j e s t  po d jąć  się  k a ż d e j, choćby n a jb a r ­
d z ie j n a w e t c ię ż k ie j i n ie s to so w n e j. J a k i  ta k i  fnn - 
d u sik , p rz y w ie z io n y  z K r ó le s tw a , w y c z e rp a ł się  
w re sz c ie  n a  u b o g ie  u trz y m a n ie  ro d z in y  i oto dz iś  
n ie szczę sn y  te n  cz łow iek  rz u c o n y  je s t  z żoną  i 
d ro b n ą  d z ia tw ą  n a  p a s tw ę  n a js tra s z n ie js z e j  nędzy  
—  li te r a ln ie  c i e r p i ą  g ł ó d  i w sz e ia k i n ie ­
d o s ta te k . Ze łz am i op o w iad a ł, że  ro b ił z a b ie g i o 
posadę  k o n d u k to ra  tram w a jo w eg o , lecz  ta m  w  m yśl 
p rzep isó w , ż ą d a ją  od k a n d y d a ta  k a u c ji  30  z łr . ,  bez 
k tó re j  go n ie  p rz y jm ą . K w o ta  t a  n a  oko m a ła , 
j e s t  je d n a k  d la  te g o  b ie d a k a  w obecnem  p o łożen iu  
czem ś po p ro s tu  n ie d o śc ig n io n e m , korcem  z ło ta  
z b a jk i . . .  —  a  n ie  m a  on n a  B ożym  św iec ie  a n i 
ro d z in y , a n i  p rz y ja c ió ł  żeby  go r a t o w a l i ! P o z o s ta je  
m u te d y  o s ta tn ia  d r o g a : zap u k ać  do o fiarności
lu d z i sz la c h e tn y c h .

C zyn im y  to  d z iś  w  je g o  im ien iu  i  w y rażam y  
n a d z ie ję ,  co w ięce j n a w e t p e w n o ść , że  ja k  ty le  
r a z y  p o p rz e d n io , t a k  i  obecn ie  z n a jd ą  s ię  w śród  
ogółu  n aszeg o  p o czc iw e  je d n o s tk i , k tó r e  n ie  po ­
sk ą p ią  sk rom nego  d a tk u  d la  p o ra to w a n ia  p ra w d z i­
w ej n iedo li i  nędzy .

W  k ońcu  zw racam y  uw ag ę  , że  ow ą k a u c ję  
30  z łr . m ożna  e w e n tu a ln ie  z ło ży ć  w k a s ie  tr a m w a ­
jo w e j n a  s w o j e  n a z w i s k o  i n ie  ry z y k u ją c  
a n i c e n ta , dopom ódz b ied ak o w i do za ro b k u  n a  k a ­
w a łek  ch leb a .

D a tk i  m iło s ie rn e  p rzy jm t w ać b ęd z ie  A d m in i­
s t r a c ja  n a sz a , g d z ie  ró w n ież  z a s ię g n ą ć  m ożna  b l iż ­
szych  o ty m  n ę d z a rz u  szczegółów .

Sprawa zoologicznego ogrodu w e L w o w ie  po­
s tą p i ła  od cza su  w n ie s ie n ia  znanego  p rz e d s ta w ie ­
n ia  ze s tro n y  T o w a rz y s tw a  ochrony  z w ie rz ą t , t j ,  
od p ó łto ra  m ies iąca , o ty le , że  M a g is tr a t  r o z e s ła ł  
b y ł z a p y ta n ia  do D y re k c y j og rodów  zoo log icznych  
w  B e rlin ie , W ro c ław iu , P o z n a n iu  i W a rs z a w ie  o 
k o sz ta  u trz y m a n ia  z w ie rz ą t  i d o ty c h c z a s  odpow ie­
dzi o czek u je . M łczap rzeczen ie  je s t  to  rz e c z ą  r o z ­

tro p n ą , ob liczyć  n ap rzó d  p rz y sz łe  k o s z ta  i w ydflt- 
k i, a to li zd an iem  n aszem  odpow iedn ie j byłoby 
sp ra w d z ić  to  u  sieb ie  w  dom u i p rz e z  de leg o w an ą  
ad  hoc kom isję  zb ad ać  sp raw ę  n a  m iejscu . G dy 
bow iem  obecny w ła śc ic ie l m en aż e rji , p rz y  b a rd zo  
szczup łym  z a ro b k u , j e s t  w s ta n ie  u trz y m a ć  j ą  n a ­
leżyc ie , a  p rz y te m  o p łac ić  p o d a tek  i „p lacow e" po 
50 z łr . m ies ięczn ie , to  — zd a je  się ra c h u n e k  
n a  m ie jscu  by łby  pew n ie jszym , a n iż e li w a rsz a w sk i 
lub  b e rliń sk i, g d z ie  k o sz ta  u trz y m a n ia  z w ie rz ą t  
m ięsożernych  m u szą  być w iększe . W  ty c h  bow iem  
m ia s ta c h  m ięso  k o ń sk ie  sp rz e d a w a n e  byw a w j a t ­
k ach  d la  lu d z i, (Czego m y je sz c z e  n a  d łn g ie  la t a  
o b aw iać  się  n ie  p o trzeb u jem y ) a  g m in a  m ia s ta  
L w o w a , m a jąc  w łasn ą  ra k a r n ię ,  a r ty k u ł  te n  za  
b e zcen  o trzy m y w ać  m oże. D a le j i  te n  szczeg ó ł 
z a u w a ż y ć  n a leży , że  g d y  do W a rs z a w y  i P o z n a ­
n ia  sp ro w ad zać  m usiano  z w ie rz ę ta  z H a m b u rg a  z 
og rom nem i k o sz ta m i i  w ie le  z w ie rz ą t  b ąd ź  w  po­
d ró ży  bądź  n a  m ie jscu  zg in ę ło , p rz y p ra w ia ją c  
p rzed s ięb io rcó w  o w ie lk ie  s t r a ty ,  to  w e L w o w ie  
n ie  będz iem y  w cale  n a  ta k ą  ew e n tu a ln o ść  n a r a ­
żen i. Z w ie rz ę ta  te  p rz e b y ły  ro k  ca ły  w  m ieśc ie  
naszem  i  je d n ą  zim ę pod  g o ł e m  n i e b e m ,  zd a je  
się  z a te m , że z a a k lim a ty z o w a ły  się  d o s ta te c z n ie .

Festyny i wycieczki. P o d  ty m  ty tu łe m  um ie­
śc iliśm y  w c z o ra j k ró tk ą  w zm ian k ę , k tó ra  k o ń czy ła  
się  te m ,  że n a jg o rz e j  w y p a d ł ep ilo g  w y c ieczk i 
u rzą d z o n e j n a  P a s ie k a c h , g d y ż  a w a n tu rą  i  b Ajk ą . 
O w oż p rzew o d n iczący  S to w a rz y s z e n ia  rę k o d z ie ln i­
k ów  „ G w ia z d a " , p rz e s ła ł  nam  d z iś  sp ro s to w an ie , 
a  k tó re  n aw iasem  m ów iąc, n ie  j e s t  sp ro sto w an iem , 
g d y ż  n iczeg o  n ie  rek ty fik u je . N a to m ia s t zaś a n to r  
je g o , sam  p rz y z n a je , że  n a  u licy  Ł y czak o w sk ie j 
odby ła  się  a w a n tu ra . „N ie  m oże je d n a k  w żad en  
sposób z ro z u m ie ć , j a k i  ona  m a zw iązek  z w y cie ­
c z k ą "  i p o w iad a , że sp ra w a  t a  d la  n iego  n ie  je s t  
ja s n ą .

D la  n a s  sp ra w a  t a  j e s t  zu p e łn ie  ja s n ą , i tw ie r ­
dz im y  d z iś  p o w tó rn ie , że  u c z e s tn ic y  te j  w ycieczk i 
b ra l i  u d z ia ł w  a w a n tu rz e .

Co do c z ło n k ó w ^ M ^  a z d y “ , o k tó ry c h  w ido ­
czn ie  p . G ło d z iń s k ie ^ ^ R h o d z i ,  to  w ca le  n ie  m ie li­
śm y ich  n a  m yśli, czeg< n a jlep szy m  dow odem  je s t  
w ła śn ie  w c z o ra js z a  n o ta tk a . —  Z r e s z t ą , ro z p ra w a  
sąd o w a  i  ś led z tw o , w y k ażą  n a jd o w o d n ie j, k to  w 
b u rd z ie  u c z e s tn ic z y ł, a  k to  j ą  w yw oła ł.

Sprawozdanie Dyrekcji ck wyższej szkoły 
realnej we Lwowie, za  ro k  szk o ln y  1885 , w ydane 
w ła śn ie , p o p rz e d z a  ro z p ra w a  m a te m a ty c z n a  pro f. 
d r . P la c y d a  D z iw iń sk ie g o , pod ty t .  „R y s te o r j i  
fn n k cy j p e rjo d y czn y ch  je d n e j z m ie n n e j,"  z  trz e m a  
d rz e w o ry ta m i w te k ś c ie . Z a k ła d  l ic z y ł w ub ieg łym  
ro k u  szk o ln y m  1 d y re k to ra , 14  p ro feso rów . 3 z a ­
stępców  n a u c z y c ie li, 3  a p lik a n tó w , 2 a sy s ten tó w  i 
8  n a u c z y c ie li p rzed m io tó w  nad o b o w iązk o w y ch . 
R o z k ła d  n a u k  o p a r ty  je s t  d o tąd  n a  p la n ie  m in i- 
s te r ja ln y m  d la  szk ó ł re a ln y c h  g a lic y js k ic h  z roku  
1872 . W  n b ie g ł jm  ro k u  szko lnym , z a p isan y ch  
by ło  u czn ió w  2 3 8 , k lasy fikow ano  195 . Z ty c h  o tr z y ­
m ało  4  s to p ień  I .  z  o d szczeg ó ln ien iem , 125  s to ­
p ień  p ie rw sz y , 15 s to p ień  d ru g i , 16 s to p ień  tr z e c i .  
30  u czn ió w  p rz e z n a c z o n o  do e g zam in u  p o p raw czego  
po fe r ja c h . P o d łu g  n aro d o w o śc i było  n a  195  uczn iów , 
179  n aro d o w o śc i p o lsk ie j, 7 ru s k ie j ,  9 n ie m ie c k ie j; 
p o d łu g  w y z n a n ia :  162  r z .  k a t . ,  8  g r .  k a t . ,  9 p ro ­
te s ta n tó w  i 16 iz ra e li tó w . P o d łu g  w iek u , było  7 
u czn ió w  u ro d ź , w 1 874 , 19 w r .  1 873 , 25  w
r .  1872 , 3 2  w r .  1 871 , 23  w r .  1 870 , 2 2  w r. 
1 869 , 2 5  w r .  1868 , 18 w r .  1867 , 13 w r .  1866 ,
5 w  r .  1865 , 3 w - r .  1864 , 1 w  r .  1 862 , 2 w 
s. 1860 . S ty p e n d ja  p o b ie ra ło  7 u czn ió w , w  kw ocie  
1 0 9 2  z ł r  S p ra w o z d a n ie  z a w ie ra  w re szc ie  w a ru n k i 
p rz y ję c ia  u c z n ia  do z a k ła d u  n a  p rz y s z ły  ro k  
rz k o ln y  1885 /6  i n a jg łó w n ie js z e  p rz e p isy  szko lne .

Mianowania. S e k re ta rz  d w o ru  M ieczysław  Z a- 
c h  a  r  w  M in is te rs tw ie  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , z a ­
m ian o w an y  z o s ta ł s ta ro s tą  p o w ia to w y m  n a  B u k o ­
w in ie .

M in is te r  w y zn ań  i o św iecen ia  z a m ia n o w a ł sn- 
p le n ta  ck . państw ow ego  g im n az ju m  w S anoku , 
H ila r jo n a  G m y t r y k a ,  g r . k a t .  k a te c h e tą  w  ck. 
g im n az ju m  p aństw ow em  w  S am borze .

C k . R a d a  sz k o ln a  k ra jo w a  z a m ia n o w a ła  n a u ­
czy c ie la  ty m c z a s . M ieczy sła w a  L e n a r t o w i c z a  
w  D u lc z y  "W ie lk ie j, rz e c z y w is ty m  n au czy c ie lem  
sz k o ły  e ta to w e j w D u lc z y  W ie lk ie j ; n a u c z y c ie la  
ty m czaso w eg o  M icha ła  K o r d a s i e w i c z a  w  R o- 
low ie , rz e c z y w is ty m  n au czy c ie lem  szk o ły  e ta to w e j 
w R o lo w ie ; n a u c z y c ie la  ty m czaso w eg o  J a n a  
B a t k ę  w  B o ro w ej, rz e c z y w is ty m  n au czy c ie lem  
szk o ły  e ta to w e j w B orow ej.

Mianowania w c. k. armji. P o d p u łk o w n ik  
A u g u s t lir. D ille n -S p ie r in g , n ad liczb o w y  w p u łk u  
u łanów  n r. 5, p rzy d z ie lo n y  do boku  g e n e ra ln e g o  
in s p e k to ra  k a w a le r i i ,  m ian o w an y  k o m en d an tem  
p u łk u  u łanów  n r. 11, z z a trz y m a n ie m  n a  ra z ie  
d o ty ch czaso w eg o  s to p n ia .

L e k a rz e  s z ta b o w i: d r. J ó z e f  K riin k i i  d r.
E m il W in te r  p r z e n ie s ie n i : p ie rw sz y  ze s z p i ta la
ga rn izo n o w eg o  w W ied n iu  do ta k ie g o ż  s z p i ta la  w 
K ra k o w ie , d ru g i ze s z p i ta la  g a rn izo n o w eg o  w  K r a ­
kow ie  do 30 . d y w iz ji p ie sz e j, ja k o  le k a rz  n ac z e ln y .

Misja r e l ig i jn a  d la  n a w ra c a n ia  do trz e ź w o śc i, 
odby ła  się  d. 11. i  12. l ip c a  w S łobodzie , d e k a ­
n a tu  T rem b o w elsk ieg o , g d z ie  p roboszczem  je s t  ks. 
G a b r je l M edycki. K a z a n ia  m ie li k s i ę ż a : R u d o lf  
M och i J a n  Z a łu sk i. ,

List pasterski w spólny  ep isk o p a tu  k a to lic k ie g o  
w  p ań stw ie  a n s tr ja c k ie m , zeb ra n e g o  w m ie s iącu  lu ­
ty m  b r. w  W ie d n iu , m a być o d c z y ta n y m  p rz e z  
k s ięży  z am bon, w p ie rw s z ą  n ie d z ie lę  po ode­
b ra n iu  go.

Z dyecezji krakowskiej. K s . W ła d y s ła w  W ie r-  
c iszew sk i, w ik a ry  k o śc io ła  N a jśw . M a r ji  P a n n y , z 
pow odu z łego  s ta n u  z d ro w ia , p rz e n ie s io n y  do dom u 
k s . E m e ry tó w ; k s . J ó z e f  W o jc iech o w sk i, k a p e la n  
Z g ro m ad z en ia  P P .  U rsz n la n e k , m ian o w an y  w ik a ry m  
p rz y  k ośc ie le  N a jśw . M a rji P a n n y . N a  k a p ła n ó w  
w y św ięcen i z o s ta li  d . 15. l ip c a  n a s tę p n i a lu m n o ­
w ie  sem in a rjn m  d y e c e z a ln e g o : B o b a  B a r tło m ie j,
B ro n ik o w sk i W in ce n ty , J e lo n e k  W ła d y s ła w , J e ż  
M a teu sz , Ł a b a j J a n ,  M ig d a ł Z y g m u n t, N o w ak  
A n a to l, R e in fu ss  W ład y s ław . S teczk o  Iz y d o r , Ś w ię t-  
n ick i J a n ,  W cis ło  J a n .

Zatwierdzenie wyboru. C esa rz  z a tw ie rd z i ł  
w ybór p. A lb e r ta  S trz e le c k ie g o , w ła śc ic ie la  częśc i 
dóbr K o m a rn ik , n a  p re z e sa  R a d y  p o w ia to w ej w 
T n rce .

Dar. C e sa rz  u d z ie lił  z p ry w a tn e j sw ej s z k a ­
tu ły  gm in ie  S try jó w k a , w pow iec ie  z b a ra z k im , n a  
dokończen ie  budow y k o śc io ła , zapom ogi w  kw ocie  
2 0 0  z łr .

Schwytanie szajki lwowskich rzezimieszków.
N a d e r  c zę s te  w y padk i k ra d z ie ż y , o k tó ry c h  w  o s ta ­
tn ic h  c z a sa c h  donosiliśm y, m am y do z a w d z ięczen ia  
dosk o n a le  zo rg a n iz o w a n e j s z a jc e  z ło d z ie i i  r z e z i ­
m ieszków , k tó r z y  pod d o w ództw em  n ie ja k ie g o  A u ­
g u s ta  K u g le ra  dom y lw o w sk ie  i  k ie sz e n ie  m ie sz ­
kańców  p lą d r o w a l i . . D łu g i c zas  n ie  m ożna było 
w paść  n a  ś la d  ty c h  panów  i dop iero , d z ię k i e n e r ­
g iczn y m  p o szu k iw an io m  p o lic ji , u d a ło  się  w y łap ać  
w szy s tk ich  p ta szk ó w , n ie s te ty  z  w y ją tk ie m  h e rs z ta ,

k tó ry  P iłk a  r a z y  sc h w y tan y , zaw sze  z d o ła ł u jść  
w ładzom  bezp ieczeń stw a . To te ż  g ra s o w a ł on n ie- 
ty lko  w e L w ow ie , a le  ta k ż e  w in n y ch  m ia s tach , 
j a k  w P rz e w o rsk u , S ta n is ła w o w ie , Ł ań cu c ie  itd ., 
w szędz ie  p o z o s ta w ia ją c  po . obie n iem iłe  p am ią tk i. 
W  o s ta tn ich  dn iach  pow rócił znow u  do s to licy , a 
m ając  p u g ila re s  z a o p a trz o n y  w odpow iedn ie  fu n ­
dusze , z a c z ą ł h u la ć  i żyć w esoło , n ie  m yśląc o 
tem  w cale , iż oko p o lic ji j e s t  n a  n ieg o  zw rócone. 
W p ra w d z ie  u d a ją c  się  do ja k ie g o  lo k a lu  z o s ta w ia ł 
s t r a ż  n a  u licy , k tó ra  m ia ła  o s trz e g a ć  go za. po ­
m ocą ch u s tk i o g rożącem  n ieb ez p ieczeń stw ie , m u ­
s ia ł  to  je d n a k  u rz ą d z a ć  n ie z b y t p ra k ty c z n ie , gdyż 
w czo ra j o go d z in ie  11. w  nocy u d a ło  się re w iz o ­
ro w i po licy jnem u S p an g o w i sc h w y ta ć  zb ro d n ia rz a  
w chw ili, gdy  w  g re iz le rn i  p rz y  u licy  Św . S zy ­
m ona sp o ży w ał z n a jw ięk szy m  a p e ty te m  ko lacy jk ę . 
A n g n s t K n g le r  vel K o p czak , K o p czy ń sk i, N a jd a , 
n a leż y  do n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz y c h  z ło d z ie i, by ł 
w ie lo k ro tn ie  z a  zb ro d n ię  k ra d z ie ż y  k a ra n y , a  śm ia­
ło śc ią  sw o ją  p rz e w y ż sz y ł n a jd z ie ln ie js z y c h  w k u n s z ­
cie z ło d z ie jsk im  to w a rz y s z y . D ość  p o w iedz ieć , że 
będąc  obecnie lis te m  gończym  p o sz u k iw a n y , m ia ł 
n a  ty le  zuchw ałośc i, że  n d a ł się do sęd z ieg o  śled ­
czego w tu te jszy m  S ąd z ie  k a rn y m  i ż ą d a ł ja k ic h ś  
w y jaśn ień , odnoszących  się do sp raw y  je g o  to w a ­
rz y s z y . S ęd z ia  p o zn a ł w p ra w d z ie  K u g le ra ,  n ie  b ę ­
dąc  je d n a k  p<h ,'nym czy  się  n ie  m yli, p u śc ił go 
w olno.

U nas wszystko uchodzi ! Z ró żn y ch  s tro n  
dochodzą  nas lic zn e  s k a rg i, że  w ieczorem  n iep o ­
dobna spoko jn ie  p rz e jść  u lic ą  H a lic k ą , R ynk iem  
od s tro n y  po łudn iow ej i u lic ą  T ry b n n a lsk ą . D la ­
czego ? ... O tem  w ie dosk o n a le  św ie tn a  ck. D y ­
re k c ja  p o lic ji , je d n a k ż e  pom im o c z ęs ty ch  n aw o ły ­
w ań  p ra sy , do tąd  n ie  położono z łem u  tam y . D z iś  
znów  podnosim y tę  sp raw ę  w n a d z ie i, że p rzec ież  
go d z iw e  d o m ag an ia  się zo s ta n ą  r a z  u w zg lęd n io n e , 
czy li in a c z e j, że ci, do k tó ry c h  to  n a le ż y , liczn e  
u ty s k iw a n ia  -wezmą, sobie do se rc a  i  e n e rg ic z n ie  
zap o b ieg ać  zechcą  p u b licznem u  zg o rszen iu . Oto 
w n a jb a rd z ie j fre k w e n to w a n e j częśc i m ia s ta , tam  
g d z ie  ru ch  ca ły  się  k o n c e n tru je  —- ja k  to  po­
w szech n ie  w iadom o —  u rz ą d z i ły  sobie re p re z e n ­
ta n tk i  „ p ó łśw ia tk a "  fo rm a ln ą  w y staw ę  sw oich 
w dzięków . O s ta te c z n ie  u ieb y  p rzec iw k o  tem u  m ieć 
n ie  m ożna, bo p rz e c ie ż  k ażd em u  u lic ą  p rzech o d z ić  
w olno, gdyby  z t ą  w y s ta w ą  n ie u s ta ją c ą  n ie  było 
po łączone po p isy w au ie  się b ezcze ln o śc ią  w yuzd ną, 
n a g a b y w a n ie  p rzechodn iów  i n a rz u e a n ie  się  im  
w sposób a ro g a n c k i i cyn iczny . N ie  dość je d n a k  
n a  tem , bo skoro  ty lk o  zm ie rzch  nieco  zap ad n ie , 
w n e t c ią g n ą  z a  ty m i „upad łym i an io łam i"  cało  
ro je  w łóczęgów  —  są  to  ich  obrońcy, w spóln icy  
i tp . J e d n i  i  d ru d zy  aż  n ad to  dob rze  z n a n i są  
w  D y re k c ji p o lic ji Co ch w ila  s ły ch ać  ja k ie ś  
g w iz d a n ia , n aw o ły w an ia , n a  p o czek an iu  od b y w ają  
się ta r g i  i  s ta c z a ją  się  w a lk i, w  k tó ry c h  p a ra so le  
i la s k i g łó w n ą  o d g ry w a ją  ro lę , a  w szy stk o  to  od­
b y w a się  „ ta k  szy b k o " , że  zan im  p o s te ru n ek  po­
lic y jn y  a w a n tu rę  sp o s trzeże , z w a r ta  g ro m ad k a  
w śród  w s trę tn y c h  p rz e k le ń s tw  ro z p ra sz a  się  na  
w sz y s tk ie  s tro n y . D y re k c ja  p o lic ji zap ew n e  w ie ­
dz ieć  m usi, że ta k ie  a w a n tu ry  co d z ien n ie  po .k ilk a  
ra z y  się  p o w ta rz a ją . F a k te m  je s t ,  iż  doszło  do 
teg o , że  w sk azan em i m ie jscam i cz ło w iek  żon: ty  
z fa m ilją  n ie  p rz e jd z ie , n ie  chcąc, aby  żona  i 
c ó rk i o c ie ra ły  się  o in d y w id u a  teg o  ro d za ju . 
"W praw dzie od cza su  do czasu  w y se ła  tam  p o lic ja  
p a tro l  z łożony  z  re w iz o ra  i  je d n eg o  p o lic ja n ta , 
j e s t  to  je d n a k  p ó łśrodek , bo g d y  p a tr o l  z a w ita , 
w n e t n a  d an e  h as ło  n a s tę p u je  o d w ró t n a  ca łe j 
l in ji .  A  p rz e c ie ż  ła tw o  byłoby  po łożyć ko n iec  w y­
brykom , w y z n a c z a ją c  po p ro s tu  tym  figurom  inny  
tro ch ę  d a le j po łożony d e p ta k  i z a b ra n ia ją c  im  
rów nocześn ie  u g a n ia n ia  po in n y ch  u lic ach  m ia s ta .

Podsłuchane (a n te n ty c z n e ) . D w óch  ich  było, 
a  s ie d z ie li n a  ław ce  w  og ro d z ie  M iejsk im , z a ję c i 
p o g ad an k ą . O to m niej w ięcej opo w iad an ie  jed n eg o  
z n i c h : „O to  w iec ie  kum ie , w y k arm iliśm y  sobie
w ie p rz a , a  ta k a  b y ła  b e s t ja  p ę c a ta , że a ż  chodzić  
n ie  m ogła . Że g ro sz a  tr z e b a  było w  dom u, w ięc 
zaw o ła łem  rz e ź n ik a , aby  w ie p rz a  sp rz e d a ć . D a w a ł 
mi 30 z ł., a le  „ s ta ra "  j a k  n ie  zw ym yśla  m nie i
rz e ź n ik o w i, że 3 0  p ap ie rk ó w  za  m ało , że  50  zań
d o s ta n ie , ta k  rz e ź n ik  z a b ra ł  się  i poszed ł. N ie 
w iem  czy  u rz e k ł  w iep rza , czy  co, bo mi w iep rz  
zach o ro w a ł w k ró tce  i  z g in ą ł. C z łow iek  z a c z ą ł k a l ­
ku lo w ać , 30 p ap ie rk ó w  ju ż  było  w k ie szen i, a 
te r a z  figa. W ięc  r a d a  w  ra d ę  ze „ s ta r ą " ,  pode­
rżn ę liśm y . n ieb o szczy k o w i g a rd ło , a  j a  z a k rz ą tn ą -  
łem  się z a  kupcem . P rz y s z e d ł je d e n  i d ru g i, o g lą ­
dn ą ł, o bw ącha ł i poszed ł, aż  z n a la z ł się jed en , 
k tó ry  o g ląd a ł, o g ląd a ł, n a re sz c ie  g a d a :  „A  coż
to , j a  z M a is tr a tu  —  o t dam  5 zł. t a j  ty lk o ."  
T a rg  w ta r g ,  z a  6 p ap ie rk ó w  sp rzed a liśm y . A  w ie­
cie  kum ie , n a  co on to  śc ie rw o  k u p ił, ta  ci po­
w iad a , że sam e k ie łb a sy  z n iego  porobi. O t d z ięk i
B ogn, że cz łow iek  n ie  liczy  się do p ań s tw a , bo by 
m u s ia ł ta k ie  m a rey p an y  z a ja d a ć  !“

Ruch chorych w k ra jo w y m  sz p ita lu  p ow szech ­
nym w e L w o w ie  w y k azu je  w m iesiącu  cze rw cu  b. 
r . n a s tę p u ją c e  c y fry : Z końcem  m a ja  1885 r .  było 
chorych  530 , p rzy b y ło  w czerw cu  853 , było p rze to  
ogółem  leczonych  i . 383 . Z lic z b y  te j w y d a lo n o : 
w y zd ro w ia ły ch  002 , z p o lepszen iem  zd ro w ia  140, 
n ieu leczonych  07 , u m arło  0 9 ;  ubyło te d y  razem  
8 8 4 . P o z o s ta ło  z końcem  cze rw ca  4 9 9  chorych.

Na założenie bursy T o w a rz y s tw a  p e d a g o g ic z ­
nego  w  Z łoczow ie , p rz e s ła n o  p rzy  z a k u p n ie  d z ie łk a  
n a  te n  ce l w ydanego  („R ys g eo g r. s ta ty s t .  zloczow - 
sk iego  o k r. szk o ln ., w ra z  z dok ładnym  opisem  po­
szczeg ó ln y ch  m iejscow ości pow . b ro d zk ieg o  i zło- 
czow sk iego , o p raco w ał B r . S o k a lsk i." )  po k o ­
n iec  lip ca  b r., n a s tę p n e  d o d a tk i :  F lo r ja n  b r. Z ie- 
m ia łk o w sk i 20  z łr .,  W ło dz im ierz  lir. D z ied u szy ck i 
32  z ł i . ,  G no iń sk i z K ra sn e g o  5 z łr .,  L . lir. W o- 
d z ic k i z O le jow a 5 z łr . ,  "W ładysław  G niew osz z 
K o n tó w  10 z łr .,  T o ro siew icz  z O s tro w a  2 z łr .,  
Z a le sk i z K o n tó w  2 z łr .,  P a d le w sk i z P e re p e ln ik  
5 z tr . ,  k s . d z ie k a n  "W esołow ski z G o logó r 10 z łr .,  
S ta n is ła w  h r . B a d e n i z R ad z ieck o w a  10 z łr .,  F re n -  
k e l z K o n iu szk o w a  3 z łr . ,  D yd y ń sk a  M a rja  z K o n ­
tó w  1 z tr . 50 e t., O k ta w  S a la  z W y so c k a  10 z łr ., 
A n lic h  z L ack ieg o  2 z łr .,  K ie ia n o w sk i z  K o z ło w a
5 z łr .,  T r e te r  z  P o d lip iec  2 z łr ., K o n o p n ick i z 
Z a ło z iec  2 z łr .,  G ó rsk i z R y k o w a  2 z łr . ,  J a s iń s k i  
z O lszan icy  2 z łr .,  S e e lig e r  z B rodów  1 z łr . 50 e t., 
"W asilew ski z S ieńkow a 5 z łr . ,  K o k n re w ic z  z O le­
jo w a  2 z łr .,  K a ro l T o w a rn ic k i ze  Z łoczow a 2 z łr .

"W ydział T o w arz . p ed ag o g , o d d z ia łu  złoczow - 
sk iego , p o d a ją c  to  do p u b lic zn e j w iadom ości, sk ła d a  
n in ie jszem  czcigodnym  ofiarodaw com  u p rze jm e  po­
d z ięk o w an ie . Z a  p rz e s ła n ie m  z łr . 20 et. n a  rz e c z  
z a łe ż e n ia  b u rsy  do Z a rz ą d u  j w . pedag . w Z łoczo ­
w ie w y se ła ją  eg z e m p la rz  pow yższego  d z ie łk a , o b e j­
m u jący  21 a rk u s z y  śc is łeg o  d ru k u  „ fran co " .

Nieostrożna jazda. J a n  B an d e ra , ro zw o z ic ie l 
p ieczy w a , u sz k o d z ił sk u tk iem  n ieo s tro żn e j ja z d y  
n a  u licy  G iu d eek ie j M icha ła  P e tra s z c z n k a , p o tr ą ­
c iw szy  go dyszlem  w p le c y ; a  J a n  "W lichata n a ­
je c h a ł n a  w ag o n  tra m w a jo w y  i w y rz ą d z ił ty m  spo­
sobem  szkodę n a  8 z ł., k tó r ą  śc iąg n ię to  w  k w o c ie
6 zł. od winowajcy na miejscu.

Bilety kolejowe. R z ą d  n iem ieck i w y d a ł ro z ­
p o rząd zen ie , m ocą k tó reg o  z a rz ą d y  k o le i P a ń s tw o ­
w ych obow iązane są  w y p łacać  za  b ile ty  po w ro tn e  
osobom , k tó re  ośw iadczą , że  w racać  za  n iem i n ie  
m ogą, ró ż n ic ę  m iędzy  cen ą  zw yk łego  b ile tu  w j e ­
dnym  k ie ru n k u , a  ceną  b ile tu  tour et re h u r .  Tym 
sposobem  n ik t  s t r a ty  uie ponosi, an i k o le j, an i 
p u b liczn o ść .

Krótki wzrok młodzieży szkolnej spow odo­
w an y  je s t ,  j a k  to  b a d a n ia  n a jw y ższe j R a d y  s a n i­
ta rn e j  w  W ie d n iu  w y k a z a ły , w  p rzew ażn e j częśc i 
k ra tk o w a n e m f ze szy tam i rach u n k o w em i, uży w an e- 
m i d o ty ch cz as  w szk o łach . N a  w ezw an ie  te jż e  
R a d y  w ystosow ało  w ięc M in is te rs tw o  o św ia ty  do 
k ra jo w y ch  w ła d z  szk o ln y ch  o k ó ln ik , z a k a z u ją c y  
u ż y w a n ia  k ra tk o w a n y c h  ta b l ic z e k  i z eszy tó w  ra -  
chnnkow ych  w szk o łach  ludow ych.

Dobry przykład. P . A . B e n d e l ,  w ła śc ic ie l 
sk ła d u  d rz e w a  p rz y  u l. G ró d eck ie j, sp ra w ił f u r ­
m anom  sw oim  czap k i, n a  k tó ry c h  u m ieszczo n y  je s t  
n a  b la sz e  nu m er m ie sz k a n ia  i n azw isk o  w ła śc i­
c ie la . F a k t  te n  p rz y ta c z a m y  d la teg o , że  p . B en d e l 
u p rz e d z i ł  ro zp o rząd zen ie  n u m ero w an ia  fu rm anów , 
k tó re  ju ż  od daw n a  w e w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  
m ia s ta c h  je s t  w prow adzone , a  o k tó re  T o w arzy stw o  
ochrony  z w ie rz ą t  n  w ła d z  k o m p e ten tn y ch  i dla 
L w o w a k o n iecz n ie  się dom aga . K to  p u b liczn o śc i 
chce u słu ży ć  rz e te ln ie ,  te n  n ie  o b aw ia  się  o k azać  
firm y sw oje j ja w n ie  ta k  d la  k o rzy śc i te j p u b lic z ­
ności, j a k  i w ła sn e j. F u rm a n  w te n  sposób o zn a­
czony , będzie  s ta ć  n ie ja k o  pod k o n tro lą  p u b liczn ą  
i  n ie  dopuści się m a lw e rsacy j an i n a  n iek o rzy ść  
sw ego  służbodaw cy , a n i konsum entów .

Burdy i u szk o d zen ia  c ie lesn e  zam ąc iły  one 
g d a j spokój n ied z ie ln y . I  t a k  T om asz  M aznr s k a ­
le cz y ł m u ra rz a  K a ro la  O p lick iego  nożyk iem  i p rz e ­
c ią ł m n p o liczek  ; z a ro b n ik  L ach o w icz  sw ego to ­
w a rz y sz a  M ich a ła  G a łk ę  nożem  w tw a rz , a  B a r ­
b a ra  B ach o w sk a  J u l j ę  B ia ło ru sk ą  kam ien iem  w 
czoło. U szkodzonych  oddano  do g łów nego  s z p ita la .

Wykaz insockcji Dyrekcji policji z 3. s ie rp n ia  
S k rad z io n o  n ik lo w y  z e g a re k  z sreb rnym  ła ń c u sz ­
k iem  w a r t . 60 z ł., s reb rn y  z e g a re k  w a r t .  6 z ł., 
g a rn i tu r  now ych d rzw iczek  do p ieców  w a r t. 38 z ł., 
dw ie  po łów ki losów  w ęg ie rsk ich  prem iow anych  
S. 95 2  N r. 50 i S. 2091 N r. 43 w a r t . 120 zł. —  
Z gub iono  k a r tk ę  z a s t . 1. 9 6 9 0 2 , c z te ry  k lu czy k i i 
k s ią ż . K a sy  oszczędności n a  45 zł. —  Z akw . z lo ty  
sy g n e t, 3 d ru ty  do firan ek , lo rn e tk ę  z fu te ra lik ie m  
i 3 la sk i.

Kraków 3. s ie rp n ia . K o m ite t op iek i n ad  w y ­
dalonym i z P ru s  ro d a k a m i, odbył 1. s ie rp n ia  po­
s ied zen ie  , n a  k tó rem  p rzew o d n iczący  p. K sa w e ry  
K o n o p k a  z d a ł sp raw ę  z d o ty ch czaso w y ch  c zy n n o ­
śc i. D o tą d  um ieszczono  d z iew ięc iu  w y g n ań có w ; n a ­
s tę p n ie  o trz y m a ł p rzew o d n iczący  od p. B jle s ła w a  
A u g u s ty n o w ic z a  l i s t ,  donoszący  mu o u tw o rzen iu  
się filji tn te js z e g o  K o m ite tu  we L w ow ie . D o k a sy  
K o m ite tu  w płynęło  d o tąd  568  z łr ,, w ydano zaś  36 
z ł. 70  e t. D o w szy stk ic li p rezesó w  R ad  p o w ia to ­
w ych w G a lic ji  u d a ł się  p rzew o d n iczący  lis to w n ie
0 p o p a rc ie  celów  K o m ite tu ; w ie lu  ju ż  odpow iedzia ło  
ży c z liw ie  i uw iadom iło  K o m ite t o ro zm a ity ch  p o sa­
dach , k tó re  w ygnańcom  u d z ie lić  p ra g n ą .

P o n ie w a ż  p ro śb a  do N a m ie s tn ic tw a  o pozw o­
len ie  z b ie ra n ia  sk ład ek  w całym  k ra ju  d o tąd  n ie  
o d n io s ła  żad n eg o  s k u t k n , p rz e to  uchw alono  na  
w n iosek  p ro f. d ra  F . Z o lla  w n ieść p ro śbę  do p re ­
z y d e n ta  m ia s ta  K ra k o w a  o po zw o len ie  z b ie ra n ia  
sk ła d e k  w naszem  m ieście . Z a ia z e m  uchw alono  na  
w n iosek  d ra  C y fro w ic z a , aby  po n zy sk a n in  teg o  
p o zw o len ia , og łosić  s to so w n ą  odezw ę do m ie sz k a ń ­
ców  m. K ra k o w a . W  sk n te k  z a p y ta n ia  p rzew o d n i­
czącego  , uchw alono  n a s tę p n ie  n a  w n iosek  w ice­
p re z e sa  R a d y  p o w ia to w ej p. S t. H o m o lacza  i  p ro f. 
d ra  Z o lla , ab y  osobom , k tó re  tu  p rzy b ęd ą  z le g i­
ty m a c ją  od K o m ite tu  po zn ań sk ieg o , a ż  do w ynale­
z ie n ia  im  s ta łe g o  u m ieszczen ia , u d z ie lać  m ie szk an ia
1 bony n a  ob iad y  do ta n ie j k u ch n i A rc y b ra c tw a  
M iło s ie rd z ia , a  ty lk o  w y ją tkow o , g d y  teg o  po trzeba^ 
się okaże , w ed ług  u z n a n ia  p rzew o d n icząceg o  in n e  
je s z c z e  dodaw ano  w sp arc ie . N a  w niosek  p a n a  K o r ­
neck ieg o , uchw alono  ta k ż e  zam ieśc ić  w  tu te js z y c h  
d z ie n n ik a c h  o s trz e ż e n ie , że  K o m ite t op iekow ać się 
będzie  ty lk o  ty m i w ygnańcam i, k tó rz y  o p a trz e n i 
b ęd ą  le g ity m a c ją  K o m ite tu  pozn ., z p ro śb ą , ażeby  
w szy s tk ie  d z ie n n ik i p o lsk ie , szczeg ó ln ie  p o znańsk ie  
o s trzeżen ie  to  pow tó rzy ły .

P o  zd a n iu  sp raw y  d r. C y fro w icza  z czynności 
sek c ji k w a te ru n k o w e j uchw alono  je s z c z e  p ro s ić  J E .  
k s . b isk . k rak o w sk ieg o , o po p arc ie  celów  K o m ite tn  
w  g ro n ie  duchow ieństw a.

N a w niosek  p. S t. A rm ó ło w icza  uchw alono  n- 
d ać  się do K o m ite tu  lw ow sk iego  z p ro śbą , aby  się 
w y s ta r a ł  o zn iżen ie  cen  ja z d y  n a  k o le jach  d la  w y­
gnańców , ja d ą c y c h  tam , g d z ie  ofiarow ano im p o ­
sadę. N a w niosek  p. K o rn eck ieg o  uchw alono  z a p y ­
ta ć  K o m ite t p o z n a ń s k i , ja k ie j  lic zb y  w ygnańców  
uzd o ln i nych w różnych  zaw odach  p rzem ysłow ych  
lub  rę k o d z ie ln ic z y c h  spodziew ać sic n a leży , w tym 
colu, aby  zaw czasu  w ra z ie  p o trzeb y  po tw orzyć w 
ro zm a ity ch  m ias tach  podkom ite ty , s ta ra ją c e  się o 
ry ch łe  ich  pom ieszczen ie .

P . T uezek , obecny! n a c z e ln ik  w a rsz ta tó w  k o le i 
pnńs/.wowych w K ra k o w ie , w inda —  ja k  się  do­
w iad u je  Czas —  ja k  n a jd o k ła d n ie j języ k iem
p o l s k i m .

(K ) Iwonicz 2. s ie rp n ia . D z iś  odbyła  się tn  
lo te r ja  fa n to w a  n a  ko rzy ść  w e te ran ó w  z r . 1831 i 
j a k  n a  tu te js z e  s to su n k i w y p ad ła  św ie tn ie , bo p rz y ­
n io s ła  p rze sz ło  330  z ł r  c zy s teg o  dochodu. K o m ite t 
n a  w niosek  p. J ó z e fa  M ysłow skiego , k tó ry  —  mó­
w iąc  naw iasem  -— w ielce się zasłu ży ł około u rz ą ­
d z e n ia  te j  l o t e r j i , p o s tan o w ił ro zd z ie lić  p ow yższą  
k w o tę  i  p r z e s ła ć  po połow ie K o m ite tom  w e L w o ­
w ie i  w K ra k o w ie .

J a n  Z ach a rja s iew icz , k tó ry  b aw i u sw oich 
p r z y j a c i ó ł  w okolicy  Iw o n icza , p rz y je c h a ł tu  dz iś 
w  celu  w zięc ia  u d z ia łu  w  lo te r j i  fan to w e j. S z a n o ­
w nego  ju b i la ta  n ie  m in ę ła  je d n a k  i tn  o w acja , 
bo za led w ie  z ja w ił się  w sa li, s ta n ę ła  p rz e d  nim  
g ro m ad k a  d z iew czą t w ie jsk ich  z o lb rzym im  w ień ­
cem pszen icznym , nu cąc  p ie śn i ja k  n a  dożynk i. 
P a n  W ła d y s ła w  B e łz a  p rzem ó w ił k ilk a  g o rących  
słów  i z ak o ń czy ł ok rzyk iem  n a  cześć  zasłużonego  
p i s a r z a ,  co obecn i z zap a łem  p o w tó rzy li. P a n ie  
z a ś  n a sze  fo rm aln ie  o b sypa ły  dosto jnego  g o śc ia  bu ­
k ie ta m i, a  m n zy k a  z a g ra ła  „ J e s z c z e  P o ls k a  n ie  
z g in ę ła " . Z a c h a rja s ie w ic z  w zru szo n y  d z ięk o w ał 
w szy stk im  a  d z iec i w ie jsk ie  g ła s k a ł i  ca ło w a ł w 
czoło.

B aw i tn  t e a t r  L aso ck ie g o  z K ró le s tw a . W czo ­
r a j  t j .  1. s ie rp n ia  d aw ano  „O gniem " i m ieczem ", 
d ra m a t p rze ro b io n y  z pow ieści S ien k iew icza . P r z e d ­
s ta w ie n ie  w ypad ło  n ieź le , a  d ra m a t, ja k o  now ość 
o sen sacy jn y m  t y t u l e , m oże zn a le ść  n a w e t pow o­
dzen ie .

WierzbOWieC 24. lip ca . W  b ieżącym  ro k u  
szko lnym  p rzew o d n iczy ł w szk o le  n a  p o p is ie  c a ło ­
rocznym  uczn iów  w W ierzb o w cu , w pow iecie  trem - 
bow elsk im , p . S ta n is ła w  O chocki, p rz y sz ły  dz ied z ic  
te j  w si, a  obecność je g o  i z a in te re so w a n ie  się 
sz k o łą  w yw arło  b a rd zo  dobry  w pływ  ta k  n a  d z ia ­

tw ę  szk o ln ą , j a k  i j e j  rodziców . P . O ch o c k i'o f ia ­
ro w a ł n a  n ag ro d y  d la  p iln y ch  d z iec i op rócz  p ię k ­
nych  ob razk ó w , 28  z ł r .  sreb rem , k tó re  po pop isie  
z o s ta ły  ro z d a n e .

Ustrzyki 2. s ie rp n ia . W  P o la n c e  w y try sn ę ło  
w szyb ie  G a r t e n b e r g a  n ie z m ie rn ie  obfite ź ró ­
dło n a fty , k tó re  zap o w iad a  szczęś liw em u  w ła śc i­
c ie low i ogrom ne dochody. Z a ra z  n a z a jn trz  po u k a ­
za n iu  się  tego  z ło to d a jn eg o  ź ró d ła  z a g ra ż a ło  m u 
w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń stw o . N ieopodal bow iem  po 
w s ta ł  p o ża r, k tó ry  d o szczę tn ie  poch łoną! w szy s tk ie  
budynk i.

Petycja. F ra n k f. Ztg. donosi, że  d z ie n n ik a rz e  
b e rliń sc y  m a ją  z a m ia r  w n ieść p e ty c ję  do n a s tę p ­
czyn i tro n u , aby  w y jed n a ła  u  c e sa rz a  u lg i d la  K r a ­
szew sk ieg o  , a  e w e n tu a ln ie  m ożność o Is iad y w an ia  
k a ry  w  K ie l, g d z ie  k lim a t m orsk i by łby  d la  n aszeg o  
p is a rz a  zbaw iennym .

Z Łańeuta donoszą , że zab ran o  z ta m tą d  i p rz e ­
n iesiono  je d e n  szw ad ro n  n łanów  n a d  g ra n ic ę  ro ­
sy jsk ą .

W kopalniach węgla w Comberigol w ybuchł 
sk u tk iem  e k sp lo z ji gazó w  og ień  w ła śn ie  w  chw ili, 
gd y  w szy scy  ro b o tn icy  z n a jd o w a li się  w szybach. 
W ie ln  odniosło  c ięż k ie  ran y ,, ośm in zaś  sp a liło  się.

W Padwie o d k ry to  w ie lk ą  ban d ę  fa łs z e rs k ą , 
p rzy czem  z ab ran o  w sz y s tk ie  u rz ą d z e n ia  m enn icze  
i  5 0 .000  fa łszy w y ch  je d n o -fran k ó w ek .

Poszukiwanie piękności C zy tam y  w Kurj. 
W arsz.: S ze ro k i ro zg ło s o p ięknośc i P o le k  w i­
doczn ie  z a in te re s o w a ł z im nych  synów  A lb ionn , 
g d y ż  obecnie  w m ieśc ie  naszem  baw i k ilk n  A n ­
g lik ó w , k tó rz y  u m yśln ie  p rz y b y li do n a s  d la  p rz y j­
rz e n ia  się W a rszaw ian k o m . D odać tu  tr z e b a , że 
p rz y o ^ ii, m iędzy  k tó ry m i m a być m iljonow y lo rd , 
zw id z a li p e sz te ń sk ą  w y staw ę , zk ąd  n a  K ra k ó w  
p rz y b y li do W a rsz a w y

Uwięzienie nowożeńca. Z P a ry ż a  p is z ą  pod 
d a tą  25 . zm .: „U rzęd n ik  bankow y  A n to n i L e d r i x  
um k n ą ł z B ru k se li z p o czą tk iem  b r., dokonaw szy  
zn aczn eg o  sp rz e n ie w ie rz e n ia  n a  szkodę sw oich 
p ry n cy p a łó w  b ra c i M a lze r Z pom ocą sk rad z io n y ch  
w te n  sposób p ien ięd zy , ży ł n a  w y tw orne j s ten ie  
i z d o ła ł d o p row adzić  do te g o , że z a rę c z y ł się  z 
có rk ą  b a rd zo  p ow ażne j i zacn e j ro d z in y . W  do­
d a tk u  m ia ł je szcze  n a  ty le  zu ch w ałe j odw ag i, że  
o z a rę czy n ach  sw oich  z  p a n n ą  L . obw ieścił św ia tn  
in s e ra ta m i d z ie n u ik a rsk ie m i. T ym czasem  p o lic ja  
b ru k s e lsk a  n ie  z an ie ch aw szy  p o szu k iw ań  sw oich  za  
d e frau d an tem , gd y  on sam  p iz y s z e d l je j  w pomoc, 
p o czy n iła  odpow iednie  k ro k i celem  sch w y tan ia  
zb ro d n ia rz a . M ianow icie  dw aj a jen c i p o lic ji p a ry ­
sk ie j o trz y m a li ro z k a z  u w ięz ie n ia  go w chw ili, 
gd y  po ak c ie  zaś lu b in  w y jd z ie  z ko śc io ła . A to li 
n ie  dopuścił do teg o  tłum  u lic zn y , u p a tru ją c  w  
tem  p ro fan ac ję  r e l ig j i ,  i  dopiero  w śród  u c z ty  w e­
se lnej w  r e s ta u ra c j i  Y incennes p o lic ja  z a b ra ła  no­
w ożeńca  pod Jsw oją op iekę. O czyw iście  ro zp acz  
o szu k an e j b iedne j k o b ie ty  i je j  ro d z in y  n ie  m a 
g ra n ic ."

Wyrok śmierci. W  W ied n iu , n a  jęd n em  z p rz e d ­
m ieść k ilk a  dn i tem u  g ro m ad a  d z iec i b a w iła  się w 
sędziego , łap ac zy  i z ło d z ie ja . P ew nem u  7 -le tn iem n  
chłopcu, synow i b iednego  d y n rn is ty , w ypadło  być 
z łodz ie jem . Z łapano  go i sęd z ia  sk a z a ł go n a  ch ło ­
s tę  , a  p o n iew aż  w tym  im prow izow anym  sądz ie  
k a ra  t a  w y k onyw aną  b y ła  zu p e łn ie  n a  se r jo , d z ie ­
c ia k  p ro s ił się ze  ł z a m i , żeby  j ą  zam ien iono  n a  
in n ą . S ro g i sęd z ia  zg o d z ił się  n a  zam ian ę  i  z a d e ­
k la ro w a ł d e lik w e n ta  n a  śc ięc ie . Z w iązano  go i po ­
łożone n a  p ieńku , co mu się  n a tu ra ln ie  lep ie j po ­
dobało n iż  b icie . T ym czasem  w yk o n aw ca  w yrokn  
8 - le tn i  sy n  zam ożnego  h a n d la rz a  d r z e w a , po b ieg ł 
i p rz y n ió s ł s ie k ie rę  c ie s ie lsk ą . S ęd z ia  d a ł z n a k  do 
eg zek u c ji, zaw o łano  ra z ,  dw a, t r z y  i c ię ż k a  s ie ­
k ie r a  sp a d ła  n a  szy ję  b iednego  zw iązan eg o  cb łop- 
czyny . D o p ie ro  w idok  k rw i p rz e s tra s z y ł  ro zsw aw o ­
lonych  h u lta jó w . S zczęściem  s ie k ie ra  b y ła  n ie  b a r ­
dzo o s tra , a  d e b iu ta n t w ro l i  k a ta  n ie  dosyć s iln y  
i n iew p raw n y , śc ięc ie  z a te m  zakończy ło  się  c iężk iem  
lecz  n ie  g ro żącem  życ in  skaleczen iem

Rzadki „wiat. W  b o tan iczn y m  og ro d z ie  koloń- 
skim  , z a k w itła  w ty c h  d n iach  „ Y ic to r ia  r e g ia " ,  
k tó re j k w ia t  b ia ły  j a k  ś n i e g , w  p ie rw szy m  dn iu  
m ia ł w p rz e c ię c iu  20 cen tim e tró w . P od  w ieczór 
p ie rw szeg o  d n ia  K w iat się  zam k n ą ł, a  n a z a jn trz  
k o lo r je g o  b y ł różow y. W  d n in  tym  zw id z iło  ogród  
600  osób, o p ła ta  w ynosiła  20 fen .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z okazji „Konrada Wallenroda" że le ń sk ieg o , 

p rz e d s ta w ia n e g o  obecnie  w  K ra k o w ie , o trzy m u ­
jem y  z ta m tą d  n a s tę p u ją c y c h  k ilk a  u w a g : „ P “ u- 
c h e l l i ,  zn an y  k o m pozy to r w ło s k i ,  n a p is a ł ,.ik 
w iadom o, m iędzy  inne in i ta k ż e  operę p. t . „ K o r ul 
W a lle n ro d ,"  k tó re j a n i pod tym , a n i pod zm ien io ­
nym  później p rz e z  a u to ra  n a  „ L itw in i"  ty tu łem , 
c en zu ra  ro s y jsk a  w P e te r s b u rg u  p rz e d s ta w ia ć  n ie  
p o zw o liła . S ta ło  się  to  dopiero  (oczyw iście  na  
desk ach  w łosk ie j stagione) pod ty tn tem  „A ld o n a"  
i n ad  N ew ą m ia ł u tw ó r  P o n c b e llfe g o  n iezg o rsze  
pow odzenie . R obim y1 tę  n o ta tk ę  —  kończy  n asz  
k o rsp o n d en t —  d la  znaw ców  m uzyk i i  b a rd zo  by ­
libyśm y ra d z i u sły szeć  od n ich , w  ja k im  s to su n k u  
s to i oper: P o n  c h e  11 :’e g o  do d z ie ła  naszego
Ż e l e ń s k i e g o ? "

Wykopaliska Halickie. P ro fe so r  k ijo w sk ieg o  
U n iw e rsy te tu , p. A n to n o w icz , p o w ró c ił ju ż  z  do­
k to rem  S za ran iew iczem  z w y cieczk i do H a lic z a  i 
D zw in o g ro d u  pod  B ó b rk ą , g d z ie  o g lą d a ł w y k o p a­
lisk a  ta m te jsz e  w  celu  w y d an ia  sw oje j opin ji, J a ­
koż o rz e k ł p. A n to n o w icz , że  fu n d am en ta , o d k ry te  
pod H a lic z em , pochodzą z czasów  p a n o w an ia  k s ią ­
ż ą t  ru sk ich , i  że  gm achy , spoczyw ające  n a  tycb  
fu n d am en tach , by ły  zbudow ane w  s ty ln  b iz a n ty ń ­
sk im . N a jb a rd z ie j z a in te re s o w a ła  p. A n tonow icz! 
k o le k c ja  p rzed m io tó w  w ykopanych , a  z łożona  u 
k s . Ł a w re c k ie g o  w Z a łu k w i. N ie m a w ątp liw ości 
—  p o w iad a  uczo n y  a rch eo lo g  —  że dw ie trz e c ie  
ty c h  p rzed m io tó w  pochodzą z epoki k s ią ż ą t  rn s  
k ich . D o n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y c h  n a le ż ą  f r a g ­
m en ty  szk lan y ch  n a ram ien n ik ó w  i k rą ż k i do w rz e ­
cion, z czerw onego  k am ien ia . T ak ich  n a ra m ie n n i­
ków  i ta k ic h  k rą ż k ó w  używ ano ty lk o  do X U L  
s tu le c ia . P . A n to n o w icz  z n a la z ł ich  ś lad y  ty lk o  
w ru in a c h  zam kow yeh ru sk ic h  k s ią ż ą t  w  K ijo w ie , 
C zern ich o w ie , P e re je s ła w in  i  O w ruczy . Co do w a­
łów  zam kow ych w D ź  w ir  og rodzie , o rz e k ł p. A n to ­
now icz , że  pochodzą z X V II .  w iekn . D zw in o g ró d  
p rz y  końcn  rzeczonego  w ieku  n a le ż a ł do S ien iaw - 
sk ich  i z d a je  się , że oni w owym w iek n  p rz e b u ­
dow ać k a z a l i  d aw n ie jsze  fortyfikacja n a  fo rty fik ac je  
now szego  system u.

Przewodniczący „Lutni", z a p ra s z a  cz łonków  
chóru  m ęsk iego  do n a jlic z n ie jsz e g o  zeD ran ia  się 
n a  próbę , odbyć s ię  m a ją c ą  we środę  d n ia  5. s ie rp ­
n ia  br.

„Halka" w Wiedniu. C zy tam y  w K urj. Poran­
nym  : D z ię k i in ic ja ty w ie  p. K o źm ian a , D y re k c ji 
w ied eń sk ie j o pery  ro zp o czę ła  n k ła d y  z p a n ią  Mo- 
n in szk o w ą  o pozw o len ie  p rz e d s ta w ie n ia  „ H a lk i"  
w  W ie d n ia . P a n i  Sem bricb  K o c h a ń sk a  o św iad-
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czyła go tow ość w y u czen ia  s ię  te j  p a r t j i , o ile  
ona  odpow iadać  b ęd z ie  ro d z a jo w i je j  g łosu . J e a t  
w ięc  n a d z ie ja ,  że  w  sezon ie  z im ow ym , je ż e li  
u k ła d y  szczęśliw ym  b ęd ą  uw ieńczone s k u tk ie m , 
„ H a lk a "  śp iew an a  b ęd z ie  w  W ie d n iu  p rz e z  p a n ią  
K o ch ań sk ę .

Berliński Uniwersytet obchodził w czo ra j 75  
ro czn icę  sw ego z a ło ż e n ia . P o  m ow ie r e k to ra  u d a ła  
s ię  m ło d z ież  do L u s tg a r te n u , g d z ie  s to i posąg  
ko n n y  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I I I . ,  z a ło ż y c ie la  U n i­
w e rsy te tu , a  z ta m tą d  p a ra m i pod p rzew odn ic tw om  
p ro feso rów  i s tu d en tó w , w y ru szy ła  do N ico la i- 
k ir c h e  n a  nabożeństw o . W iec zo rem  odbył się  o czy ­
w is ta  kom ers.

Panna Bianchi, z n a k o m ita  śp ie w a c z k a  k o lo ­
ra tu ro w a  w ied eń sk ie j opery  n ad w o rn e j, w y stęp u je  
obecnie  w  op erze  p e sz te ń sk ie j. D z ie n n ik i ta m te jsz e , 
z d a ją c  sp raw ę  z p ie rw szeg o  je j  d e b iu tu  w „ Ł u c ji ,“ 
obok rz e te ln e g o  u z n a n ia  d la  je j g łosu  i a r ty z m u , 
n ie  m a ją  ró w n ież  dość słów  p o d z ięk i i z ach w y tu  
z te g o  pow odu, że a r ty s tk a  p a r t ję  „Ł u o ji"  odśp ie­
w a ła  po w ę g ie rsk u !

„Bok kościelny." P o d  tym  ty tu łe m  u k a z a ła  
s ię  w  W a rs z a w ie  w spaniała , ed y c ja  o s ta tn ie j p ra c y  
k s . b isk u p a  K o z łow sk iego . J e s t  to  w ła śc iw ie  n a ­
bożeń stw o  n a  w sz y s tk ie  n ied z ie le  i  św ię ta , o raz  
w y k ła d  obrzędów  i ca łe j n a u k i k o śc ie ln e j.

Echa muzycznego i teatralnego N r. 95 . z a ­
w ie r a :  Z ch łopsk ie j sfery , o b razek  s ie lsk i, n a p isa ł 
T . T  J e ż  (c. d.). P a w e ł H e isse  i je g o  o s ta tn ie  
p ra c e  (z p o rtre te m ), p rz e z  W . J a n ic k ie g o  (dok.). 
B ee th o v en  i postęp  w m uzyce, p rz e z  d ra  A u g u s ta  
R e issm an n a , p rz e k ła d  W . B e rg e ra , tłu m a c z y ł C. Z. 
(c. d.). D o d a te k  n u t :  1. „ B a je c z k a " , op. 27 N r. 4 . 
p rz e z  J .  Z a ręb sk ieg o . 2. A n d a n te  c a n ta b ile , op. 13 
N r. 6. p rz e z  E d w . S ch m itta .

Bluszczu N r. 29 . z a w ie ra  : P o g a d a n k a . O d­
p o w ied z i n a  k w e s tjo n a r jn s z  ro d z in n y  (c. d.), p rzez  
M. U n ic k ą . N ig d z ie  m u dobrze  n ie  było , -b ra z e k  
z ż y c ia  (c. d.), p rz e z  Q u is 'a . L is ty  z M ag d eb u rg a  
X I  . J .  I .  K ra sz e w sk ie g o . D a lsz y  c ią g  K s ią ż k i 
p a m ią te k , N . Z m ichow sk ie j. N ow iny  p a ry z k ie  (dok.). 
K ro n ik a  d z ia ła ln o śc i kob iece j. D o d a te k  : A ik u s z  . 
pow ieśc i pod  ty tu łe m  : O puszczona, p rz e z  k s . G . W . 
G odfrey .

Wiwisekcje.
Z eszyt majowy i czerwcowy pisma miesięcz 

n e g o : Centr. B i. fur die gesammte Untcrr. Ver- 
um tung in Preussen zawiera zebranie najwaz- 
niejszych momentów ze sprawozdań wydziałów  
lekarskich, dotyczących kwestii wiwisekcji, bpra- 
wa wiwisekcji nie milczy zaiste do tych, które 
zwolenników jakiegoś stronnictwa politycznego 
zmuszają do zajęcia pewnej po tawy; mimo to w 
Sejmie prus., gdzie o niej była mowa, lib. rafowi? 
pospołu z ministrem oświaty brali praktykę wiwi- 
stktorską w obronę, gdy tymczasem centium i 
konserwatyści pragnęli ją zamknąe w jak naj- 
ciaśniejszych granicach. Pan minister oświaty 
lubi w ogóle od e.z su do czasu iść ręka w rękę 
z liberałami, juk to się kilkakrotnie pokazało. W 
kwestji, o której mowa, okazał jednak goto 
wość do zarządzenia ankiety, jako też ro­
zesłał w grudniu roku 1883 do wszystkich 
wydziałów lekarskich kwestjonarjusze. na które 
odpowiedzi niedawno nadeszły. Jak się spodzie­
wać należało, zapytane o zdania wydziały oświad­
czyły się wszystkie bez wyjątku za ,viwisekcją. 
Na zapylanie, czy im są znane przypadki, w któ­
rych kandydaci medycyny i praktyczni lekarze 
trudnili się prywatnie wiwisekcją, i czy w takich 
doświadczeniach nie zachodziły takie nadużycia, 
iż n p. przedsiębrano operacje bez rzeczywistego  
celu naukowego i czy nie męczono bez potrzeby 
zwierząt do takich doświadczeń używanych, w szyst­
kie albo przeczącą, albo n.ileżytem zastrzeżeniem  
opatrzona dały odpowiedz. Oprócz tego stwier­
dzają zapytani, że używanie środków znieczula 
jacyeh jest niesłychanie skrupulatne, wyjawmy 
w przypadkach, w których znieczulenie udarem­
nia cel doświadczeń. Ścisła statystyka daje po­
gląd na ilość i rodzaie takich doświadczeń.

V, Marburgu np. przedsięwzięto w jednym 
roku wiwisekcje na 49 żabach, 36 królikach i 
morskich świnkach, 5 psach i 5 kotach. Naje- 
nergiczniei przemawia wydział lekarski w Halli 
za wiwisekcjami. Oświadcza bowiem, że lekarz 
praktykujący, który ma codziennie przy łozu bo­
leści badać bicie serca i pulsu, nie może powziąć 
jasnego wyobrażenia o procedurze funkcyj serco­
wych i obiegu krwi, jeżeli nie miał sposobności 
przypatrzyć się tętnu serca i obserwować skutki 
pulsć ania w falowaniu napływu krwi w arterji. 
Odcz ,,ry w materji fizjologji, a poniekąd w obrę­
bie c ślnej patologji i histiologji nie mogą się 
obyć (ez pomocy wiwisekcji jako środka nauko­
wego. Prelekcje fizjologiczne, w którychby nie 
czyniono doświadczeń lia żywych zwierzętach, 
możnaby porównać z prelekcjami o cbemii, w 
którychby nie udowodniono palenia się kwaso- 
rodu. Bez wiwisekcji utraciłyby pojedyncze ga 
łęzie nauki lekarskiej znamię żywej umiejętności 
i zeszłjby na stanowisko bezpłodnej i martwej 
erudyeji książkowej.

Produkcja soli do konserwowania ma­
sła w s a l i n a c h w W i e l i c z c e  i E b « n s e e .  Ze wzglę­
du na okoliczność — pisze „W iener Z tg.,“ że masło 
przeznaczone do wywozu, dla zapewnienia mu dłuższej 
trwałości starannie solonem być musi, a ta m anipulacja 
tylko z pomocą soli o ile możności czystej i o odpo­
wiedniej jednostajnej wielkości ziarnek, najlepiej udać 
się może — rozporządziło Ministerstwo Skarbu w poro­
zumieniu z M inisterstwem rolnictwa, ażeby do solenia 
masła produkowano w salinach w W ieliczce i Ebensee 
sól odpowiednią, którą w salinarnym  magazynie w W ie­
liczce za cenę 10 złr. od jednego cetnara metrycznego 
nabywać będzie można. Soli, na ten eel w Ebensse wy­
twarzanej będzie można dostać za pośrednictwem jene- 
ralnej D yrekcji austr. kolei państwowyeh za cenę ta ry ­
fowa 10 złr. za cetnar metryczny i dopłatą 56 ent. za 
napełnianie i opakowanie, w partjach  eo najm niej 50 
kilogramów. Partje  większe muszą być zawsze przez 50 
kilogramów podzielne. Należytośe za transport tej soli 
będzie adresat opłacał na ostatniej stacji kolejowej.

Ciągnienie losów. Przy ciągnieniu losów dnia 
1. b. m. ks. Sachsen-M einingen los serji 7859 numer 15 
w ygrał 8000 złr., los serji 1803 numer 38 wygrał 2000 
złr. Przy ciągnieniu w Bukareszcie los serji 1619 numer 
94 wygrał 40.000 franków ; przy ciągnieniu losow tnrec- 
kicli w Stambule los numeru 1,527.418 wygrał 600.000 
franaow, numer 17.454 wygrał 60.000 franków, losy num. 
1,603.354 i 1,369.062 wygrały po 20.000 franków.

Cukier i piwu Ą Kiiknrndzy. W  Sędziszowie 
będącym obecnie własnością lir. A rtura Potockiego, za­
częto fabrykować cukier i piwo z... kukurudzy. Onegdaj 
oglądali i badali próby tych wyrobów' liezni chemicy kra­
jowi i zagraniczni i wydali nader pochlebne zdanie o tym 
nowym sposobie fabrykacji. N iestety, na razie istnieje za­
miar, aby kukurudzę do cukrowni i browaru sprowadzać 
z — Ameryki.

Nowo powstałe koleje. N adwiślańska i Iwan- 
grod-Dęblin odebrały nietylko wielką część przesyłek 
towarowych z Galicji i Krakowa, ale skierowały również 
i przewmz osób wprost na koleje pruskie, a względnie 
kolej cesarza Ferdynanda w Trzebini, Oświęcimie i Bogu- 
minie, pozostawiając Kraków zupełnie na uboczu. Chcąe 
choć w części powetować tc-n ubytek — pisze słusznie 
„Czas“ — należałoby pomyśleć o koniecznem połączeniu 
Krakowa z Miechowem doliną rzeczki Dłubny. W  sprawie 
tej ważnej zabierał głos wiceprezydentin. F  r  i e d 1 e i n, lecz 
sprawa ta ugrzęzła widocznie w aktach. Szczególniejszą 
uwagę kupców przemysłowców, mających liczne stosunki 
z Królestwem polskiem, zwrócić należy na tę ważną ren ­
towną, a stosunkowo nieznaczneipi kosztami zbudować się 
mogącą kolej. P rzestrzeń cała wynosi 38 kim., a do Mo­
giły nasyp nie byłby nawet potrzebny, od Mogiły zaś 
kolej byłaby prowadzona wzdłuż rzeki Dłubny i dopiero 
o 4 kim. od Miechowa przedstawiłyby się nieco większe 
trudności terenowe. — Troelię dobrej woli, a znafeśó się 
powinne u nas i w Królestwie kap ita ły  do tak pożąda 
nego połączenia Krakowa z Królestwem, eoby na podnie­
sienie nawet wogółe przemysłu w Krakowie przyczynić się 
musiało.

Targ prcszbnrslii. W  „Sonn und M ontags Z tg .“ 
ogłasza dr. Karol Fedennann, na podstawie §. 19 ustawy 
prasowej w imieniu Towarzystwa preszburskiego targu na 
bydło, sprostowanie, podług którego Towarzystwo presz­
burskiego targu na bydło nie zamierza wcale rozwiązać 
tamtejszego targu i podług którego nieprawdziwem jest 
doniesienie, iż ów rzekomy zam iar rozw iązania targu po­
wstać m iał skutkiem deficytu, że ta rg  ów słabo jest od- 
widzany przez rzeźników wiedeńskich.

Przegląd polityczny.

wyszła jeszcze po za stadjum ogólnych zarysów. 
Minister K allay przybył tam także, aby złożyć 
cesarzowi sprawozdanie w sprawie Delegacyj i 
przedłożeń względem kolei bośniackich. Minister 
T i s z a  w przejeździe do Ostendy przybędzie tam 
dn a 14. bm. Prezes ministrów T a a f f e  odje­
chał 7, Ischl d. 1. tm. a hr. K alnoky onegdaj 
wieczór do W;ednia.

W dniach osiatn:eh wydalono z Pesztu kilku 
anarchistów, pomiędzy innymi pewnego eraisąrju- 
sza londyńskiego, poddanego węgierskiego, który 
przez la ośm przebywał w Ameryce. Aresztowano 
go na ulicy i odstawiono do miejsca urodzenia.

Pomiędzy 15. a 20. b. m. projektowane est 
ponowna wycieczka Czechów do Pesztu.

Znany tryestoński irredentysta Z e g  h e s  zo­
stał przy powrocie z Włoch, dokęd udał się był 
w celu uczestniczenia w uroczystości puszczenia 
na w j i ę  okrętu wojennego „Morosini," areszto­
wany. Rewizja jego knfra okazała bowiem bar­
dzo kompromitujący materjał.

W edług don esienia z Petersburga, jest pe­
wne prawdopodobieństwo, że p odróż swą za gra­
nicę odbędzie car przez morze Bałtyckie, albo­
wiem pewne sfery nie chcą, aby zawadził o Kró 
lestwo Polskie i w'ysuwają niebezpieczeństwa lą­
dowej podróży. Kancelarja „głównej cesarskiej 
kwatery* wypracowała odpowiednią do tego pro­
jektu marszrutę. W związku z tern ma stać n a ­
stępujący dzienny rozkaz naczelnego adm irała: 
„Kronsztadzka eskadra uda się do Helsingforsu, 
gdzie Jego 0. Mość, skończywszy podróż po Fin- 
laudji, siądzie na jacht i będzie kierował nmne 
wrami aż do Bjórke-sundu. Po ukończeniu tych 
manewrów, J. C. Mość zrobi wielki przegląd nau­
kowej eskadry, która w tym celu ma się zgro­
madzić na wodach Tran-sundu".

W Berlinie obiega pogłoska, że B i s m a r k  
odstąpi od projektu podróży do Gasteinu, i że 
w połowie sierpnia przeniesie się z W arziau do 
Friedrichsruhe. Inni twierdzą jednak, że rzecz 
nie jest jeszcze stanowczo zdecydowaną i że od 
stanowiska, jakie co do unji cłowej zajmie Rząd 
austrjaeki, zależy to czy Bisinark przyjedzie w 
końcu sierpnia do Gasteinu, czy też wcale ni:- 
pojedzie.

W  sprawie obsadzenia pos dy posła niemie­
ckiego w Paryżu, pisze berliński korespondent 
Pester Lloyda co następuje: „Z rozmaitych stron 
głoszą, że sekretarz stanu w Min;sterstw spraw 
zagranicznych, hr. H a t z f e l d t ,  został wybrany 
na posadę posła w Londynie. Z tą wiadomością 
łączy się inna, a mianowicie, że hr. M u n s t e r ,  
dotychczasowy poseł niemiecki na dworze angiel­
skim opiera się przeniesieniu swojemu do Pary­
ża. Wiadomo, że hr. Munster upodobał sobie 
szczególnie w dworze angielskim, z którym, ja- 
koteż z londyńskiem Towarzystwem łączą go 
jego rodzinę liczne węzły i stosunku Również 
wiadoma jest rzeczą, że hr. Hatzfeldt życzy s obie 
opuścił feerlin. Przyczyna tego życzenia leży głów­
nie w jego stosunkach rodzinnych i towarzyskich. 
Najchętniej przeniósłby się on do Stambułu, 
gdzie niegdyś przebywał bardzo szczęśliwie. Nie 
ma jednakże prawdopodobieństwa, ab) najzdol­
niejszy z naszych dyplomatów mógł być w tej 
chwili przen esiony nad Bosfor, a wszystkie oko 
liczności przemawiają za tern, że jemu właśnie 
zostaną poruczone ważne sprawy poselstwa n ie­
mieckiego w Paryżu".

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e  „Gazety Lwowskiej". 
Posada nauczyciela rcligji w gimnazjum niższom w Bóiihni, 
z płaeą 525 złr. i dodatkiem dktywalnym 200 złr. jes t do 
obsadzenia. Podania, wnosić do Rady szkolnej we Lwowie 
najpóźniej do końca sierpnia br. — Posada prowadząceg, 
m etryki izraelickie i zastępcy tegoż na izraelicki okręg 
metrykalny w Bieczu jest do obsadzenia. Konkurs do 30 
"ierpnia 1 Podania wnosić do Starostwa w Gorlicach.- 
Posada laboranta przy Zakładzie cliemji w Uniwersytecie

' do oasadzenia. Konkursagiellońskim w Krakowie jest 
d> 1. września J885. Z posadą 
roczna p łaca w kwocie 300 złr.

laboranta połączona jest

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Komitet Towarzystwa gosp. galic. wy­

syła do Szwajcarji komisje, złożoną z pp. Jana  Breuera, 
członka Komitetu Tow. gosp. i referenta spraw eliowu 
bydła — i Adama Konopki, inspektora ebowu bydła. 
Komisja rzeczona wyjeżdża ze Lwowa 15. bm. Ktoby z 
pp. w łaścicieli obór zechciał przy tej sposobności spro­
wadzić dla siebie bydło rozpłodowe szwajcarskie raczy 
przysłać zamówienie z dokładnym opisem żądanc-go by­
d ła  do K o m i t e t u  T o w .  g o s p .  we Lwowie (gmach 
Ossolińskich I. piętro) najpóźniej d o  12. s e r p n i a  br. 
z dołączeniem zadatku po 200 złr. na każdą zamówioną 
sztukę.

Tpiui ek gospodarstw wiejskich. W  gali- 
eyjskiem Towarzystwie kredytowem ziemskiem mnożą się 
w ostatniob tygodniach wypowiadania kapitałów  pożycz­
kowych na dobra tabularne. I tak wypowiedziano je 
właścicielom dóbr Kańczuga i Nowawieś w powiecie B ial­
skim, Starunia i Ż uraki w powiecie Bohorodczańskim, 
Teofilpólka w powiecie Rawskim, Osobnica w powiecie 
Jasielskim  i t. p. Przyczyną są zaległoś.-i w spłacie rat, 
co świadczy oczywista o ekonomicznym upadku rolników.

D la  przedsiębiorców. Gmina w Brodach za­
mierza wybudować szpital powszechny kosztem 22.390 złr. 

ferty należy podawać do dnia 31. b. m.

Lwów 4. sierpnia. 
Polecany przez słoweński komitet centralny 

słoweńskim gminom wiejskim wyższej Krainy do 
wyboru w miejsce hr. H o h e n w a r t a ks. Er­
nest W i n d i s c h g r a e t z ,  nie jest, tak samo 
jak i hr. Hohenwart, wcale Słoweńcem, ale kon­
serwatywnym Niemcem i autonomi tą, któiy, jakr 
taki, podziela w obec nieniemieckich narodowości 
pojednawcze usposobienia Hohenwarta i do jego  
Klubu też wstąpić przyrzekł Uchwala ta sło­
weńskiego Komitetu centralnego jest zarazem  
dowodem, że między Słoweńcami skrajno-narodowe 
tendencje, dążące do utworzenia osobnego sło­
weńskiego Klubu w Radzie państwa i silniejsze­
go manifestowania słoweńskiej narodowości pod­
czas zbliżającej się kadencji, nie mają, jak do­
tąd, żadnego donioślejszego znaczenia. Inaczej 
nie polecanoby i nie wybierano w czysto słoweń­
skich okręgach Niemców, którzy mimo niewąt­
pliwych swych sympatyj dla narodowości sło-. 
weńskiej, do „Klubu słoweńskiego" z pewnością 
nie przystąpią. W adomość o rzekomo zamie- 
rzonem utworzeniu Klubu słoweńskiego wyszła 
% redakcji czasopisma lublańskiego Slovenshi 
Naród, lecz natychmiast o tyle zmodyfikowaną 
została, że ma to byc tylko rodzaj „Komitetu 
słoweńskiego" w Klubie Hohenwartowskim. Zdaje 
się jednak, że i do tego nie przyjdzie.

Ponieważ stosunki sanitarne w Welohradzie 
okolicy są już pom yślne, przeto zezwolono na 

pielgrzymki ze tózląska do Welehradu.
Doniesienia niektórych dzienników wied ń- 

skich, iż niebawem odbędą się zaręczyny między 
arcyksięciem F r a n c i s z k i e m  F e r d y n a n d e m  
d’E s t e  a arcyks. W a l e r j ą ,  są zupełnie bezza­
sadne.

Dnia 3. t. m. rozpocząć miało swą czynność 
nowo założone we W iedniu polityczne stowarzy­
szenie czesk;'>: Prvni czeska politicfca jednota
ve Vulni wykładem p. R y s z k i :  „O stronnic­
twach politycznych w Austrji", który odbyć się 
miał w sali restauracyjnej Panza, przy „Wipplin- 
gerstrasse" w śródmieściu. Towarzystwo to —  
jak donosi wychodzące we Wiedniu czeskie cza­
sopismo Łev  —  ma jednakowoż już te­
raz do walczenia z uprzedzeniem jednej części 
dziennikarstwa narodowego w Czechach i naM o- 
rawji, a co jeszcze dziwniejsza, z obojętnością 
samychże wiedeńskich Czechow. Deputacja człon­
ków stowarzyszenia, złożona między innymi z 
prelegenta p. Ryszk. i redaktora Lva  p. Steys- 
kala-Łazańukiego, zostr.ła wysłaną do dra Spacz- 
ka, posła do Rady państwa, z podziękowaniem  
za to, że przyjął prezydenturę nowego stowarzy­
szenia, pomimo, że właśnie wyższe warstwy 
czesH&gc społeczeństwa w Wiedniu od P n yń  
C&eske politicke jednoty  się usuwają. Czy wśród 
tych warunków stowarzyszenie to jakie owoce 
odniesie, okaże przyszłość.

Z Ischl donoszą, że minister K a l n o k y  
przybył tam onegdaj rano i był jeszcze przed 
południem na audjencji u c e s a r z a ,  który go 
zaprosił n.-i obiad. Głównym przedmiotem rozmo­
wy był zapowiedziany zjazd cesarza z carem. 
Car ma przybyć na zjazd w towarzystwie c a- 
r ó w n y .  G i e r ś  nie będzie carowi towarzyszył, 
a hr. Kalnoky również na zjezdzie tym obecny 
nie będzie. Hr. Kalnoky omawiał też z cesa­
rzem przyszłą politykę handlową, a względnie 
kwestję unji cłfw ej z Niemcami. Sprawa ta nie

Telegrtóy wlasie .Dzlmib PiMiep.'
(D) Wiedeń 4. sierpnia. Niższoaustrjacki 

związek chłopski dołącza obecnie do dawny h 
swi ‘h postulatów nowe zamidrza e la  naj­
bliższej sesji Rady państwa podnieść. Między 
innemi, żąda bezpośredniego prawa wyborczego 
na równi z miastami, reprezentacji klas, ceł o- 
ehronnych od strony W ęgier, przyłączenia do 
związk” cłowego, rozszerzenia samorządu gm in­
nego, zniesienia fideikomisów, upaństwów.enia 
wszystkich kolei i asekurącyj.

Aussee 4. sierpnia. Śmierć hrabiny M e r a n  
jest każdej godziny oczekiwaną.

Paryż 4. sierpnia. National donosi, że Tur­
cja odrzuciła propozycje Anglji w kwestjach  
Egiptu i Sudanu.

dtambuł 4. sierpnia. Zbierze się tu konfe­
rencji ambasadorów mocarstw pierwszorzędnych, 
aby zbadać spr: wę naraczu bułgarskiego.

Marsylja 4 sierpnia. Cholera przybiera co­
raz groźniejsze rozmiary.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 3. sierpnia. Wczoraj znaleziono po­

wieszone zwłoki dr. Henryka I t e j c l i a r t a ,  pro­
fesora tutejszego Uniwersytetu i kierownika ce­
sarskiego gabinetu botanicznego.

Wiedeń 3. sierpnia. Fresse donosi z dobrze 
poinformowanego źródła, że zjazd c.ira z cesa­
rzem austrjackim odbędzie się w drugiej połowie 
wrz- suia. Miejsce zjazdu nie jest je zcze ozna­
czone.

Wiedeń 3. sierpnia. W edług Polit. Corresp. 
udaje się prezydent, ministrów na żądanie cesa­
rza do In.spruku, gdzie będzie oczekiwać przy­
bycia monarchy i pozostanie tam przez cały czas 
jego pobytu.

Buda-Peśzt 3. sierpnia. W obec doniesienia 
Nemscta, że Rząd niemiecki zezwolił na czę­
ściowy dowóz nierogacizny, oświadcza Pester 
J .lo yd , że Ministerstwo handlu nie otrzymało 
dotąd wiadomości, z którejby wnosić można o 
ezęściowem zniesień,u zamknięcia granicy n ie­
mieckiej.

Tryest 3. siepnia. Wskutek pojawienia się 
cholery w Marsylji, zarządziła władza morska co 
do okrę, iw przybywających z francuskich portów 
morza Śródziemnego i Algieru IO-dniową obser- 
waj ę .

Toronto 3. sierpnia. Wczoraj wybuchł na 
Quai wielki pożar, który szybko rozprzestrzenił 
się na długość pół mili i trwa do tej cnwili. 
Dotychczasową szkodę oceniają na milion do­
larów.

Debreczyn 3. sierpnia. Wczoraj przybył tu 
komendant korpusu hr. D e g e n f e l d - S c h o  n-  
b u r g ,  w towarzystwie kapitana sztabu jeneral- 
nego i stanął w hotelu „Bika." Po południu po­
wołał do siebie oficerów, którzy interweniowali 
w znanej sprawie K or n a i-C  z e  r l i  e n. Przesłu­
chanie oficerów trwało od 5. do 8. wieczór. Spra­
wozdanie sporządzone na podstawie autentyczne­
go protokołu ma być przedłożone cesarzowi.

. Btursburg 3. sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg zauważa, wspominając o mowie Snlis- 
burego w Mansionshonse, że Ś a l i s b u r y  nie 
zawsze tak przemawiał, ale doniero od czasu, 
ki dy opinia publiczna w Europie poznać mogła 
politykę rosyjską, mającą na Celu interesa wł-u

snego kraju oraz środki, któreby interesa te za­
bezpieczyć m ogły. Życzenie Anglji, aby została 
przyjętą do grona państw, połączonych z Rosją 
aliansem, jest jak się zdaje, dowodem, że jeśli 
kiedy zamierzano w Londynie złamać przymierze 
istniejące na kontynencie na korzyść Anglji, to 
obecnie tej myśli się wyrzeczono. Uważają bo­
wiem w Anglji za rzecz praktyczniejszą przy­
stąpić do tego przymierza i zastosować się do 
programu pokojowego.

Sirnla 3. sierpnia. Biuro Reutera donosi: Po­
dług informacyj, pochodzących z dobrego źródła, 
plan urządzenia obwarowanego obozu na dolii ift 
Pishln nie jest skutkiem pogorszenia się angiel- 
sko-rosyjskich rokowań, ale tylko częścią ogól­
nego planu obwarowania granic.

Ottawa 3. sierpnia. Trybunał skazał R i e I a 
na karę śmierci przez powieszenie. Skazany zgło­
sił od tego wyroku apelację.

Berlin 3 sierpnia. Nordd. M ig. Ztg. zwra­
ca się przeciw artykułowi Temps'u, który zaleca 
powiększenie liczby kawalerji francuskiej wzdłuż 
południowo-wschodniej granicy. Organ ks. B i s- 
i n a r k a  podnosi, że polityka niemiecka odpowia­
da zupełnie zamiłowaniu i potrzebom pokojowym 
narodu niemieckiego. W przeciwieństwie do tych 
pokojowych dążności stoją szowinistyczne agitacje 
mężów stanu i wyższych oficerów Temps'u, wśród 
których C a s s a g n a c  zapowiadał niedawno woj­
nę w W ogezach, jako bliską i jako niechybny 
cel francuskiej polityki. Z tego wypływa, że 
usiłowania niemieckiej polityki, w celu pojednania 
się z Francją, nie m ięły dotąd powodzenia i nie 
znalazły wzajemności, że zatem oczekuje Francja 
tylko chwili sposobnej, aby czy to sama, czy w 
przymierzu z kimś napaść na nas. Idee odwe­
towe biorą tak dalece górę we Francji, że zdą,e 
się nam, jakoby nie przywiązywała ona teraz do 
pokoju z nami większej wartości, jak przed 200 
laty.

Petersburg 3. sierpnia. W kołach urzędo­
wych nic niewiadomo o zaostrzeniu się afgań- 
skiego sporu granicznego. G i e r s  wyjeżdża ju­
tro Ziit dwumiesięcznym urlopem do kąpiel.

Petersburg 4. sierpnia. W ^ ^ tticy  Bole- 
wodzka było wielkie trzęsienie Bole-
wodzku runęła cerkiew, a wielkie fl^ ray  wyrzą­
dziło trzęsienie ziemi w Piszpeku i Sukuluku. 
Liczba ofiar wynosi 54 zabitych, 64 ranionych. 
Wrtrząoiiienia dały się czuć w Petersburgu.

Berlin 3. sierpnia. Pogłoska o wypadku, jaki 
miał się wydarzyć następcy tronu w Szwajcarji, 
jest nieuzasadnioną.

Kair 3. sierpnia. Trzech Arabów przybyłych 
z Berberu do Korocka zawiadamia o śmierci 
O s m a n a  D i g m y .

Londyn 3. sierpnia. Rząd nie otrzymał po­
twierdzenia wiadomości, podanej przez Standardu 
o starciu Rosjanów z Afganami pod Meru- 
czakiem-

Petbisburg 4. sierpnia. Para carska odje­
chała rano z portu w Kronstadzie do Finlanji. 
Odwidzi ona Wiborg, W illmansetrend i H elsing- 
fors i powróci 11. b. m.

Madryt 3. sierpnia. Do końca lipca było w 
Hiszpanji w ogóle 114.714 wypadków choroby, a 
34.003 wypadków śmierci na cholerę.

Belgrad 3. sierpna. W odpowiedzi na noty­
fikację belgradzkiego metropolity T e o d o z j u -  
s z a , metropolita rumuński i synod rumuński 
przesłali mu życzenią z powodu podnies;enia go 
na stolicę arcybiskupią uznając go za głow ę Ko • 
ścioła serbskiego.

Londyn 4. sierpnia. Standard  pisze: Jeże­
liby Rosja zgodziła się na jasne zakreślenie gra­
nicy afgańskiej i zatwierdziła ją formalnym trak­
tatem ; wówczas niebyłyby nawet pretensje emira 
w kwestj’i afganistańskiej (Zulfikara) za zbyt wy­
soką ceną, mającą zaczynać wojnę pomiędzy Ro­
sją i Anglją, a honorowy poki j mógłby być za­
warty bez wielkich trudności.

Wiadomnści giełdowe.
W ied eń  duia 4. sierpnia godz. 10. min. 32. Akeje 

Ir— lytowe 2P1'U. ,  Anglo-Austr. 98’—, Akeje banku Union 
78 75, K^lej K arola Ludwika 242'75, Połudn. 133'—.
R enta p ap ie ro w a  , Listy zastawne galie. banku mpot.
—'—, 41/j G alicyjski bank krajowy 91‘75, Obligi 4 ,/1°/o 
pożyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 —•— Napoleondor 9 '91'L, Rubel papierowy D233/.. 
Usposobienie: mdłe.

W ied eń  dnia 3. sierpn ia  godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow. górr 3’’ —, W ęg. aknje kredyt 287-—, Akcji anglo- 
austr. 9S‘25, o.kc;“ banRu Union 79'—, Akeje K arola 
Ludwika 243-25, Akcje kolei półne nej 236‘—, jo.ke.ie kolei 
południowej 132 75, Akcje kolei Alfoldzkiej 184-50, Akeje 
S taitjoah  296-/5, Akej kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 
227-25, Akeje kolei węgier. północno-wschodniej 176-25, 
W iedeńskie losy 123'25, A i.jje kole. Rudolfa — •—, Akcje 
kolei A lbrechta — -, W ęgierskie obligaeje oaństwa 
w zioeie 109 25, Galicyjskie "oblig. indemn. 102-50 Losy 
regula j i  Cisy 120-—, Losy Landerbankii 9S 10. W ęgierska 
r-n ta  98-S5, Akcje banku związkowego 101-25, Akcje banku 
obrotowego —■—, Akeje kolei węgiersko-galieyjskiej —•—,

— •—, Rubel papierowy L233/,, 
Marek niemiecki — •— . Usposo-

Akcje kolei państwowej 
W ęgierskie losy 119-25, 
h ien ie : mdłe.

W iedeń  dnia 3. sierpnia godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82 65, w srebrze 83‘30, R enta 
i złocie 109 05, 5°/0 austr. renta marcowa 99 45, Akcje 
banku wiedeńskiego 868 —, kredytowego 281-70, Londyn 
125-20, Srebro — •—, Napoleondor 9-93—, Dukat ces. 
men. 5'91, 100 marek niemieckich 61-45.

R e r l in  dDia 3. sierpnia godz. 4 min. 36. Rosyjskie 
banknoty_ 201 "40? Ak-.je ^kredytowe 45750, Lombardy
217 50, Galicyjskie 99‘20, Kolei rumuńskiej 59"60, Austrja- 
ckie bank oty 162-85. Po zamknięciu g ie łdy : kredytowy 
—•—, Lombardy — ■—.

P a r y i  R enta 3%  80-83.
T e le g ra m y  sbo iow e  dnia 3. sierpnia. — W i e ­

d e ń :  PszeDica — •—, do — •—, złr., żyto —•— do —"— 
złr., jęczmień — •— do — — złr., knkurndza — "— do 
—•— złr., owies — ■— na — •—, okowita pr. 10.000 lite r 
procent 28"50 do 28"75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7‘60 do 7-62 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień 11-12 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) 16175 m., żyto — -— m., spirytus 
loco 42-80 m., olej rzepakowy —•— m. P a r y ż :  mąki 
159 klgr. 4610 fr., olej rzepakowy —"—, spirytus —-— fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 4. s ie rp n ia : 13’75 do 14 —  
B r  e m a 7"55 do — H a m b u r g :  7 40, na lipiec 
7 40 na sierpień-wrzesień 7-70. l i n t w e r p j a :  na lipiec 
19 'I,. N o w y-Y o r  k . 8’1/*- F  11 a d e 1 f j a : 8-‘/„.

Przyjechali do Lwowa dnia 4. sierpnia 18857”
HOTEL ŻORZA. A. hr. C etner, z Podkamienia. 

S. hr. Zamojski, z Wysocka. Hr. P la tte r, z Średniej 
W si. S. Szezepanowski, z Słobody Rungurskiej.i

H O TEL jtRANCUSKI. H. G aspari, z W ęgier. R. 
M iiller1 z Karlsbadu. J. Kolin, z Buda-Pesztu.

H O TEL ANG IELSK I. J . H ellm an, z Rawy. Z. Roś- 
eiszewski, z Rosji. J. Małecki, z Lackiego. P. Dutkiewicz, 
z Brzeżan. Kiądz C. Szaszkiewicz, z Przemyśla.

HOTEL E U R O PEJFK I. Ks. A. Lubomiski, z Rosji. 
J . Komorowski, z Rosji.

HOTEL LAZA RU SA  M. H alstueh z W iednia, B. 
G intzig z Krakowa, M. B ergler z Borysławia, M Kinoler 
z Stanisławowa, L. Seidler z Podwołoezyska, E. Auerbaeh 
z Tarnopola, dr. J . R ittegstein  z Tarnopola, S. W iesen- 
berg z Kołomyi.

POCIĄGI KOLEJOW E.
W edług zegam lwowskiego 

O D C H O D Z Ą  ZE L WOWA.
Do Krakowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o odz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg kurjerski), o godz. 
4 min. 50 po południu (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy ustaje ruch pociągów kurjerskich).

Do Podwołoczysk: z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po południu (pociąg 
kurjerski), <> godz. 10 min. 27 wieczór (pociąg lokalny).

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 20^rano (pociąg posp.,) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 linut 6 
w nocy (pociąg mięszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  DO L WOWA .
Z Trakowa: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.), o g. 9 

ni i 27 wieez. (pociąg osobowy), o godz. l i  min. 33 przed 
południem (pociąg mięsz.), o godz. 3 min. 58 po południu 
(poeiąg kurjerski).

4VL Listy zastawne banku kraj.
5°o obligacje komunalne 

4112° o pożyczkę krajową
po leca  ja k o  pew uą

lokację kapitałów
i sprzedaje po najumiarkowańszym kursie

August Schellenberg
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie. 8

Apteka RUCKERA we Lwowie
p o leca  (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
ta k  p rzezem n ie  ja k o te ż  p rz e z  in n e  firm y o g łaszan e .

Jako pewną i korzystna lokację kapitału
polecamy

4%n/0 Listy zastawne Banku krajów. 
5"/0 galic. Obligacje komunalne

posiadające gwarancję krajową 
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych 

warunkach

S O K EiU ljl
Bom bankowy i kantor w ym iany

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji 
także za zaliczka.. 20S3 9—0 3

' Lwów, d. 3. sierpnia. ■ płacą 
Z Izby handlowej przem.r 
I Akcje za sztukę a 200 zł.l 
Kolei gal. Karola Ludwiks.Jj43 —

„ Lwowsko-Czern.-Jas.l226 50 
Banku Hipotecznego gaiio.|274 50 

„ Kredytowego galie.|225 — 
II. Liaty zastawne na 100 zł.l 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a 99 33

żądają

i'
i  « -

” ” u l?Banku krajów. 4 '/j0/0 
Banku hip. gal. 6 

»wylosowalne z 10°/o prem. 
III. Listy dłużne na 100 zł.|
Gal. zakł. kred. włośe. 6°/,

90 70 
99 35 
88 30 
;ll 50 

IfOl 35 
96 60 
9S 60

246 501 
22!) 50 
278 5Ol 
230 —|

100 sol 
92 — 

100 35 
89 30 
92 50 

102 35 
97 60] 
99 61

57 
57 —

Ogól. roi. kred. zakład 1 lal 
Gal. i Buk. 6*/0 los- w 15 H 

IV. Obligi na 100 zł.
Indemnizacyjne galieyjskillO l 75 
Komunalne galie. Zakł: du[ 

Kredyt, włościańsk.
Kom. banku kraj. f. emi ji 
Pożyczki krajowej 187. 0°/,i|l0i 

„ ^1883 4 Jł°/„f - 
Losy m iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa]
V. Monety

Dukat holenderski . .
_ cesi ski 

20 ranków ka . . . .  
Pół-im perjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny .

„ papierowy 
100 marek niem ieckich .
Srebro za 100 zł. . .
Kupony w srebrze . .

Wicueń, d. 1. sierpnia.
Obligi uługn państwa.

Renta papierowa . . .
„ s .sb rn a . . . .
„ złota .....................

Losy z r. 1854 4*/jJ/o

„ 1S64 .
.  1864 */, 

Como-Renten

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ...........................
Bukowińskie . . . .
G a licy jsk ie .....................
M o raw sk ie .....................
N iższe-austrjackie . .
W yższo-austrjaekie . .
S z lą s k ie ..........................
Styryjskie .....................
Siedmiogrodzkie . . .
W ęg ie rsk ie .....................

„ z klanz. 180' 
Obligi pożyczki kolei węg. 
Renta węgierska złota .'

„ za kolej w-scb

59 - I

101 75 102 75

97
—

98
—I

102 75 104 —
90 75 91 7w
17 — 19 —
23 50 25 50

5 82 5 92
5 87 5 97
9 86 9 90

1 10 15 10 25
1 54 1 C4

1 32*/, 1 34'/,
61 15 61 80

piłacą j żądają

106 50
101 75
102 40 
105 2
107 50 
105 — 
104 — 
104 75 
101 75
103 25 
10:1 75 
140
99 05

108 20

102 50 
102 90

108

105 10
102 75
103 75 
,103 25 
149 30

99 20 
109 60

82 68 82 80
83 30 83 45

109 10 109 30
128 25 129 25
139 25 13'J 75
H I  — 142 —
167 75 168 25
166 75 167 25
43 — 45 —

Akcje bankowe.
Anglo - austrjackie Banku 
Ziemskie kred. węgierskie 

„ „ austrjackie
Zakład kred. d. band. i prz

węgierskie 
Bank depozytowy. •
Tow. eskomp. niż- austr 
Galic. banku hipotecznego 

dla handlu  i przemysłu 
Austro-wegier. banku N.-B 
Unionbank . . . .  
Yerkelirsbank ogólny
Wied. Bankrcrein .

Akcje kolei.
Kolei Al! eehta . .

A lfóld-F ium e. 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei E lżbiety . .

Półnoe. Ferdynanda 
Franciszka Józefa . 
Gal. K arola Ludwika 
Koszycko-Oderberska 
Lwow.-Czern.-Jasska 
Półnoe.-austrjaeka

v „ Lit. B
Rudolfa . . .
Siedmiogrodzka 
Towarzystwa państw 
Połudn. (Lombai ‘ 
Cisańska . . 
węg. gal. Łupków 

„  Północna 
, ,, Zachodnia

98 50

225 —

99 —

225 50 
283 -1283  25 
288 25 288 75
192 -  
591 —

l i t ’.
597

867 
79 70 

145 50 
101 50

870
80

140
102

L o s y .
Regulacji Dunaju 
Premiowe wiedeńskie 
Premiowe węgierskie 

„ tureckie . 
Kredytowe . .
K l a r y .....................
Żeglugi par. na Dunaju 
Keglewicha . . .
Krakowskie . . .
M iasta Budy . . .
Palffj . . . .
R u d p lfa .....................
S a l m a .....................
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
W aldsteina . . . 
W indisebgrśitza . .

Obligi pierwszeństwu.
Albrechta . . . .  
E lżb ie ty . . . . . 
Ferdynanda Północn 
Franciszka Józefa 
'Gal. Karola Lud. I. Era
; TT1 a n n

Koszy eko-Oderbergska 
Lwowsko-Czern. I. Em
™ » » 11R u d o lfa .....................
Siedmiogrodzka . , 
Kolej państwowa.

,, połudn. (Loml 
„ Cisańska towi

ISA 75 185 25
451) 458 —
238 40 238 80

2367 2372
211 20 211 60
243 50 243 75
150 25 150 75
227 50 2-28 —
107 75 168 25
164 50 165 25
185 75 186 25
184 — 184 25
297 25 297 50
133 75 134 -
251 50 252 50
176 176 50
176 177 —
167 5C 168 -

W a l u t y .
Dnkaty ważne 
20-frankówki . . . 
Im perjały rosyjskie.

L iry tureckie złote 
Srebro za 100 zł.
Kupony srebrne za 1 0 0 ! j
M arki niem. za 100 m ar.1 61 45 ć.l 50 
Ruole papierowe . . ,|123 50]124

płacą żądają

116 50 117 —
121 25 123 50
119 10 119 40
20 60 21 -

177 75 178 25

113 50 114 50
19 — 19 50
17 75 18 25
42 75 43 25
40 25 40 75
18 50 19 —
54 25 54 75
48 75 49 25
24 — 24 75
27 50 28 50
38 25 38 75

100 — 100 25
114 75 115 50
106 25 107 —

93 — 93 50
100 80 101 20
100 — 100 40
100 70 101 10
82 50 82 75

119 40 119 80
99 10 99 50

197 40 198 —
152 - 153 50
109 - ---

99 70 100 —

5 91 5 93
9 91 9 92

. 10 2: 10 24
1. 12 4 3 12 50
. 11 2 2 11 24

Warszawa, 1. sierpnia.
5n/0 L isty  zastaw. 1869. !)8 35

kupon — —
5(l/e L isty likwidacyjne --- 89 60

kupon - - 62



4 DZIkNNIK |*0Ł8EL

W 1 Ł Ł A
o 7 pokojach, 2 kuchniach i wszelkiemi 
zabudowaniami gospodarczemi, z ogrodem 

8 morgów gruntu, jest z wolnej ręki

d .o  s p r z e d a n i a .
Wiedomość w A dm inistracji „D zien­

nika Polskiego".

w m i i M  i  Brwi
Brajerowska 6 , Kazimierzowska 37 i 39

(wchód rów .eż z ulicy Jagiellońskiej).
i, przedpokój, ku2 pokoiki, . ____ , ___ „ ___

chiiia etc. (steon południowa) zaraz.
Pomieszkanie kaw:. rski( 

umeblowane na I. piętrze (1 pokój i 
przedpokój) z obsługą lub bez i pokój 
kawalerski od i. września. 

Pokój z kuchnią 
Sklepy 
Składy 
Wozownia

zaraz.

Bliższej wiadomości udziela w łaściciel 
lub tegoż biuro (ul. Kazimierzowska 1. 37).

Ważne dla rodziców.
Studentów z wyższych klas 

szkół średnich przyjmuje się na 
pomieszkanie i wikt. 2232 1—3 

Bliższa wiadomość i infor­
macje u p. Jana Rewakowicza 
ulica Łyczakowska 1. 18.

najlepsaej kapeli damskiej odbywa się co­
dziennie wieczór począwszy od godziny 8.

w Kawiarni Marka Danka
pod „Koroną W ęgierską" przy ulicy Or­
miańskiej, gdzie ul żna dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaiu gorących i zimnych 

napojów oraz przekąsek.
Są takie wyborne bilardy.

Do sprzedania
na ulicy M ajerowskiej pod 1. 11,

Ł O D O Ł E T
lekki mało używany za 4-50 złr. w. a.

p o w o z ik
półkrytv prawie nowy za 350 złr. w. a.

Zgłoszenia przyjmuje Jan  Ziółkiewicz 
na I. piętrze w tymże domu. 2228 1—3

K O B IE TA
w średnim wieku poszukuje zajęcia 

przy mniejszem gospodarstwie. 
Porozumieć się możua dokładnie 

pod ad resem : TVT VC poste
stante Lwow.

re-

Na Wulce przy ulicy WuleckieJ 
we W illi pod 1. S Jest

2 lub 3 pokoje z kuchnią
od 15. czerwca do wynajęcia.

WEYLA
f o t e l  o p a l a n y ,

Ljest aparatem  najprakty­
czn ie jszym  kąpielowym. — 

    "Bez kosztów i zachodu cie­
pła kąpiel. 8000 s^.uk je s t już w użytku. 
W yczerpujące cenniki illustrow ane gratis.Wyczerpujące

L . W  E  Y  L ,
k. k. Priy.-Inhaber, Wien, Wallftschgasse 3, 
W annen Douehe - A pparate, Closets, E is 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych rataeh. 2118 25—0

On Franęais,
eherehe a sa plaeer en ąualite  de prś- 
cepteur, pour le  temps des Vacances. 

Bonnes references.
On est prie de s’adresser, rue K ur­

kowa 73 an rez de chaussee.

Folwark,1ZM
pół miii ode Lwowa, 41 m o rj^ ^ M ^ b n tu  
dobrego, 11 morgów lasn, 3 m l^ H p m ie -  
uiołomów, budynki gospodarskie w  najle- 
pszym stanie, z powodu wyjazdu za g ra­
nicę pod najkorzystniej szemi warunkami 

zaraz do sprzedania.
Bliższych szczegółów udzieli z grze­

czności W ny pan C iw ald, w łaściciel ma­
gazynu fryzjerskiego, ulica H alicka we 
Lwowie.

Do nabycia zaraz
pod bardzo przystępnemi warunkami

we wschodniej G a lic ji, pół mili od staeji 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej w pobliżu 
handlowych m iasteczek, k ilka mil od 

Lwowa w dobrej glebie

majątek ziemski
z 2 fo lw arkam i,

w ogólne5 objętości 614 morgów, z czego 
około 305 morgów roli skom asowanej, 6 
morgów ogrodów, 160 morgów łąk  84 
morgów pastwisk, 54 morgów lasów, S 

morgow siawy i t. d.
Budynki w bardzo dobrym stanie i 

w dostatecznej ilości przeważnie nowe.
Większa połowa ceny kupna przy h i­

potece pozostać może. 2216 3 —6
Bliższej wiadomości udzieli z grze­

czności Wny Józef Maczejko, we 
Lwowie ulica Ossolińskich 1. 5.

r
poczta Złntuiki, stacje kolejowe z jednej 
strony T arnopol, z drugiej strony Mona- 

sterzyska, ogłasza

wyprzedaż stadniny
w drodze licytacji na dnln S7.

sierpnia 1885 r. w Sosnowie
odbyć się mającej, a to :

11 matek z tegoroeznemi źrebiętam i po 
rządowym ogierze „Noniusu" Nr. 92". 
W  bieżącym roku te klacze zostały 
tym samym ogierem odstanowioue.

4 sztuk młodzieży w 5 r. m iary 14*/i—15
6 „ „ „ 4 r. m iary 14V,—15

n n » 3 r.
2 2 r^ » u u * r*

40 sztuk starszych koui i 11 źrebiąt.
Klacze pochodzą z własnego chowu 

od 20 la t prowadzonego, a młodzież od 
nich po rządowych ogierach pół krwi 
arabskich.

Uprasza się o wcześniejsze zgłaszanie 
się do uczestniczenia w licytacji.

Sprzedaż z wolnej ręki przed term i­
nem licytacji możebna. 2219 4—10

włoskie bardzo słodkie duże jagody zł. 2T0 
Brzoskwinie włoskie . . . . „ 2-50
Gruszki stołowe d u ż e ................... „ 2'20
Jabłka rajskie smaczne . . . „ 130 

Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych 
wolne od porta i innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży towar.

M. MAJONICA
T r i e s t .  2082 4—o

S o e b e n  ersehien 11 . Aufiage
Die gesehwachte

MannesKraft,
dereń Ursaehen und Heilung.

Dargestellt von D r .  B i s e n z .
Preis 2 fi.

Zu haben in der O rdinattions-Anstalt
fur

Geschlechts-Krankheiten
yon 2014 42—0

MED. DR. B IS E N Z ,
M itglied der medizin. F a o u lta t, 

W ie n ,  S tad t, G onzagngasse 7.
(Rudolfsplatz).

V" -zuglich w den die scheinbar un- 
heilbaren Falle yon geschwachter 

M anneskraft geheilt.
Aneh wird dureh Corres- 

pondenz behandelt nn d werden Me- 
aieamente besorgt. — D r. B U enz 
wurde durch die Ernennung znm 
Universitats-Profesor h. ausgezeichnet

G. izaM  v  
w Krynicy

pod kierownictwem

Dr. Henryka Ebersa
otwarły od 15. maja do koiicr wneinii.

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzoną 

w y b o rn ą

K A W Ę
poleca 2018 32—0

n SIRIUSZ i .

( A R T U R  K O Ś C I C K I )  
SKŁAD KAWY WE LWOWIE

Chorażczyzna 1. 22 na dole 
K osztuje w miejscu

1 kilo złr. 140, 150 i 160.
N a prow incji

4 kilo zlr. 7 20, 7*70, i 8*20.
fra n co .

Go miesiąca iwieły transport

0 4 * 1 4 1f l
(Koniak) k n rac? jn r 

Flne Ctaampagne
z w*sławniejszych domów w Cognac 
Salignac et Comp. 10 le tn i fiasz. złr. 2.50
Bouteleau et Comp. 15 „ * * 3-—
Meukow e Comp. 20 „ * » 3.50

Carte d’or 25 „ „ „  4.—
Bouteleau et Comp 25 „  „ „  4-50
Salignac et Comp. 30 „ „  „  5.—

W I D  A
stare  tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  

polecają handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

jSadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 28.

Najlepsze i najtańsze Źródło 
d la  aprw w ndzanl*I oin  sp rw w nazam a h

kawy i herbaty!
ETTLINGER <Ł Com p., Hamburg.
Rozsyłka na cały Świat

poleca, jak wiadomo, towar najdelika­
tniejszego smaku, pocztą wolny oa p»rta
wraz z opakowaniem za pobraniem 
poeztowem lub za gotówkę w worecz­

kach 5 kilogramomyth.
Kawa dla sług, dobrego smaku
Rio, del. m o cn a ..........................
Santos, wydatna, czysta . . .
Cuha, zielona, mocna, bryl. .

315
3-45
3-75
415

Moka perł. afryk., prawdz. ognista 425 
Domingo, wielce lelik. łagodna ........„   „ 4-70
Campina8, najdel., wydatna . . . .  4-90 
Ceylon, niebios, zielona, mocna . . 4-95
Jawa zlel., mocna delik.....................5 —
Jawa złota, ekstr. delik. łagodna . -15
Portoriko, arom. m o e n a ................... 5-25
Kawa perł. wielce delik. zielona . 5'55 
Jawa wielkoziarn., wielce delik. . 5-95
Plantacyjna, arom. b ryl.......................6-20
Monado, snperf. b runatn ......................6*30
Moka arab., szlachet. ognista . 7 20 
Grussthee, chińska, ff kilo . . . .  2’60
Souchon; superf. k i lo ..................... 3 70
Pecco-Souchong eztraf. kilo . . . 4-90
Melange Cesar. Ia k i lo ......................4 20
Ryż stołowy eztraf. 5 kilo . . . .  140
Jamaica-rum la  4 l i t r y ................... 4'20
" aw lor  la  ł 2 k i l o ................... 415
"  łagod. słony/ */, „ ....................1*65

} 5 k ilon . beczułka f *nowy delik. / 2-60
Szczogółowe cenniki g ratis i franco. 

2069 14— 18

P R O P I H A C J A
(czopowe) w Pom orzanach i

M ŁYN
w Rozhudowie koło Pomorzan,

Jest od  1. lis to p a d a  b. r. 
do w y d z ie rża w ie n ia .

Z im n e i  gorące
Ś N I A D A N I A ,

2073 32 —u
w y b o r n e  za w sze  św ic ie  

Piwo PllzneAskie li tra  34 ct., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie marcowe litra  20 et., flaszką 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążczyzna.

b a n i a  Polaka
we Lwowie, 14 plac Halicki 14

poleca swoje wydawnictwa:

H i S T O R J A  P O W S T A N I A
UTaroćLu. polskiego  

1863 i 1864 r.
6 - 7napisał 2080 

D r. B . L im a n o w s k i  
2 tomy. Cena 5 złr., oprawne w płótno 

angielskie 6 złi.

OSTATNIE LATA
D z i e j ó w  p o w s z e c h n y c h

od r. 1846 do dni dzisiejszych. 
W ydanie 2 poprawione i uzupełnione.

Tredó: E m igracja i spiski polskie. R e­
wolucja lutowa. W ypadki rewolucyjne we 
W łoszech, Niemczech, A ustrji i Prusach. 
R c t ilucja w W ęgrzech. Rnchy w Polsce 
w 1848 r. W ojna rymska. W ojna włoska. 
Powstanie w Polsce w 1863 r. Szlezwik- 
Holsztyn. W ojna w Niemczech i we W ło­
szech. Spraw a luksemburska. W ojna fran- 
cusko-uiemiecka. Komuna paryzka. Socja­
lizm w Niemczech. Prześladowania naro- 
wości polskiej. G alicja. Em igracja. Wojna 
W schodnia. Panowanie reakcji i ruchy 

rewolucyjne w Rosji.
Cena 3 * 5 0 , oprawne w płótno angieLkie 

3 * 3 0 .

PAMIĘTNIKI POWSTAŃCA
u 1863 i 18«4 r. 

(Bończa-Chmieliński-Bosak-Krzywda) 
wydał i przypisam i uzupełnił 

Z y g m u n t  L u c ja n  S u lim a  
Cena 1 złr.

POWSTANIE POLSKIt NAD BAJKAŁEM
i Sprawa kazańska

przez naocznego viadka Z . O. 
Cena 40 ct.

K a r o la  H a g e n a

Dzieje Najnowszych czasów
(1815—1848 r.)

(Treńós D zieje restauracji do r. 1820. 
Rewolucyjne ruchy od 1820—1824 r. P o li­
tyka europejska aż do lipcowej rewolucji. 
Re-ewolucja lipcowa i ruch europejski w 
1830 i 1831 r. Rewolucja w Polsce. W alka 
liberalizm u i reakcją i zwyeięztwo tejże.

Sprawa wschounia. Zwrot opiuji).
2 tomy. S tronic 800 i 772. Cena 7*5 0 . 

Oprawne w płótno angielskie 0*10.
W ik to r a  H u g o

N Ę D Z N I C Y
rom ans w 10 tomach 

nowy przekład W . L im a n o w s k ie j .  
Cena zniżona z 12 złr. na 5 złr. 
Powyższe dzieła znajdują się na skła­

dzie we wszystkich księgarnlaoh.

Oliwę maszynową 
dla 

Lokomobil, 
młocarń ręcznych, 

Tartaków, 
młynów parowych 

i wodnych
i w ogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie

Smarowidło do osi 
żelaznych,

Siarczan miedzi
(siny  kam ień )

tak hurtownie jakoteż i częściowo 
poleca 2149 8 - 0  

po najtańszych  cenach.
Skła d , fu b r y c z n y  F a rb , L a k ie ­
r ó w , P o ko stó w , C h e m ik a ltj, K i ­
cze k  G u m o w y c h  i  A r ty k u łó w  
B r o w a r n ic z y c h  — o ra z  h a n d e l  

m a te r ia łó w

HUBNER i EM U.
w ©  L w o w i e

R y n e k  liczba 38.

Skład fortepianów
i koncesjonowana

Szkoła muzyczną
LUDWIKA MARKA

przeniesone zostały 
do kamienicy Rynek 1. O,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

Z dniem 1. września roz; 
w 3 oddziałach.

eśnia rozpoczynają sie kursa szkolne nauki 
, to jes t dla początkujących, wyższy i do w 

Również 1 u: s śpiewu solowego.

gry na fortepianie 
wydoskonalenia gry.

2221 3 - 0

l a  w y s ie w  jesieu n y

Zgłosić się należy najdalej do dnia 
25. października do Zarządu dóbr 
w Pomorzanach. 2229 1—3

dostarczamy dobrze i bardzo tanio w Opawie koniczynę inkarnatkę, 
nasienie czerwonej koniczyny, lucerny, gorczycy, sporku, dużego i małego 
moharu, tatarki, j g ie ł, ameryk. końskiego zęba, wyki zimowej, bawar­
skiej rzepy ściernianki, angielskiego turnipsu, tymotki, rajgrazów, szkoc­
kich, angielskich, francuskich i włoskich, łubinu niebieskiego i żółtego, 
sosny, jodły, świerku i modrzewia, żyta świętojańskiego, żyta probo­
szczowskiego, żyta montańskiego, portland cement beczka 175 kilo 6 złr.. 
wapno hidrauliczne 100 kilo 2 ‘/i ałr. do 8 złr., m ielony prusko-szląski 

gips nawozowy 100 kilo 65 i 76 cnt.

W . Karol Hirsch i Syn,
hurtowny handel nasion w  O P A W I E  (Troppau)(wSzl%sku arstrjackim ).

Mąki kościane i superfosfaty do nawozu, najlepszy błękit m iedziowy  
po najtańszych cenach. —  Również kupujemy tegoroczną koniczynę 
łąkową. 2202 1—6

m
m

^  ł T o - w o  - u i T S z ą i d L Z o n y  j

I  H A N D E L  H E R B A T Y I
c h l U s k o  -  r o s y j s k i e j  •

E D M U N D *  R I E D I a A  f
jjgfc we Lwowie, plac Marjacki l. 10 ^

poleca zbioru majowego: Ęfe
^  ’/> ^ 0 °  Goago . . . . Nr. 1. zł. 1.60 ^
jtfe \  " D W  „ Snuchong czarna
w  ^ S .J Ś L -^ 1 3  ^ Souchong czarna

„ Kasjow . . . .
„ Melange de Lond.
„ Pecco . . . .
„ Karawanowa . .

„ najprz.
„ Gumpow perłowa
» S przed. ..

H erbata Souchong czarna zbiór majowy w origińalnych chińskich skrzy- f p  
neczkach i ołowiu opakowana, zł. 3.73. W ysiewki berbac: -vna ‘/i kilo złr. 1.30. g k  

. a; W ysiewki heraciane z najlepszych herbat */, kilo złr. 1.60.
W  Zamówienia z prowincji w \seł* się odwrotną pocztą. Opakowanie nic w

się nie liczy. 2182 4 - 0

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8 .  

9.
10.

2.—
3 — 
4.—
4 —
3.—
4.— 
4.— 
3 — 
4.—

s

J f o w e  B i u r o  Z a ł a t w i e ń

WŁODZIMIERZA WERESZOZYNSKIEGO
L w ó w , u lic a  K r a k o w s k a  l. 2 0 .

Poleca Guwernantki i Bony różnej narodowści, uzdolnione w językach 
angielskim, francuskim , polskim, ruskim  i niemieckim , muzyce, wszelkich 
przedm iotach szkolnych i t. p., Nauczycieli i Korepetytorów na czas wakacjny. 
przyton poleca Panie do towarzystwa, zarządu, ro b ó t; Gospodynie, Klucznice, 
K asjerki. Kucharki, Oficjalistów i służbę wszelkiej kategorji i zajęć. Z a ła ­
twiam również wszelkie polecenia wchodzące w zakres działania B iura, zape­
wniając, że dołożę wszelkich starań  i tru  lów, aby wypełnione były rychło 
i sumiennie. Spodziewam się łaskawego poparcia P  T. Publiczności i oczekuję 
z ufnością licznych zamówień.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
za n ie z ró w n an e

wyroby kosmetyczne i toaletowe!
A X r r i ! T T  t v \ T , l 1T  f  T  A  żaden  artykuł toaletowy nie może rywa- 

a i l  I  I  I J  li i  11  A  J L U -L ia *  lizowaó pod względem skutku i dobroci
z A n tile n ti l lą  Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usuwa 
w krótkim czasie p ie g i, p la m y  w ą tro b la n e , b l l m y  Hd , n a d a je  te r z e  

b l a t o ś ' '  1 -*■ 7ś w ie tn ą  b ia ło ś ć ,  ś w le ś o ś e  t d e lik a tn o ś ć . —  Cena 2 złr.

PH JPTON włosom siwym i wypłowiałym po kilkahro- 
tnem użyciu przywraca piękny kolor. 1. P tl ip to n

nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk.

Cena flakonu 1 złr. 50 cnt.

T U  A T  P M T T M  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebnlki 
-cL l - l E U-l A l l l  włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu wło­

sów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 3 złr. 
P ó ł flakonu 1 złr. 60 cnt.

C E ZA R IN niezawodny środek na
tk ó w . — Pude

le  n a g n le -

Y I O L I N środek przeciw poceni" się rąk i 
pach.— Flakon 50 cnt.

PUDR SALICYLOWY r™*1”

Ocet desinfekcyjny powietrze, używany w biurach, ko­
rytarzach i do skrapiania sukien. — Flakon 50 cnt.

Kadzidło antimiazmatyczne L̂ ŝtVy0Xzmatapsrko:
dliwe zdrowin, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa ę w salo­

nach, pokojach sypialnj eh, mianowicie dziecinnych. Flakon 40 ent.

d e e ln f e k e y in e  d o  k a d z e u ia ,  radykalnie oczy- 
J -b K / v l v ł l  l a  A  szczają powietrze. - Pudełko 10 cnt.

W krajowej średniej szkole rolniczej
w Czer^j .cliowie #

I
Ę rok szkolny rozpoczyna się z 11 . wrześnie i. r.

Egzamina wstępne odbywać się będa w dniu 31 . g t 
sierpnia b. r. od godziny 8. rano. “  ° 2219 2—3 | |

D yrek c ja  szko ły . ^

Pracownia snkień damskich
L  K O R O N O W S K I E J

p r z y  ulicy Pańskiej I. 9, I. p’ ętro na p ra w o ,
poleca swoją

PRACOWNIĘ STJKIRN DAMSKICH,
jakoteż

■u/bioró^w dzleoiniiy-nli.^  
strojów balowych, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 

i wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wchodzące, 
wykonuje takowe w najkrótszym czasie 

p o  c e n a c h ,  u m i a r k o w a n y c h .
Przyjmuję również zamówienia z prowincji 

U d zie la m  n a u k i  k r o ju  w e d łu g  m e to d y  p a r y s k ie j .
Dziękując W ielce Szanownym Paniom za dotychczasowe łaskawe 

względy, polecam i nadal moją pracownię.

L e o n a  K l o l s i o n o - ^ r s l s i a

f t i f i E  b

m m  m u  0 . 0 . BE? i. JYKTYMW

.   ... -z iYir; -------

U f  tv ,
kto uśywa

„,iś>

S lix ir u  do Sębów

O p a c tw a  w  S O U L A C  (G irondeJ 

Dom MAGXTKI.ON-H;:;, P rzeor
MKDASJC ZZtOTK ; w lin u rd li 1 s_*■ 0 r. i  w IjOndynie JS84 T. 

N A JW  Y /.SZ M NA URODY
i*NAIJC7.10NY 

*.v rtiku
i fr.

p rzuz  P rzeo ra  
piot ra eoanSAUD

kirj.isn iki: 4 i S fr .  — Protskii Pudełka  ; l fr. 25 c.
Postu jdidcAka : 2 franki'

« T^d/. ionife& życio  k i l k u  k rop l i  ro z -  
[..•. łzczonycli w  wędziv  E!ix!ru do Zębów 
Ojców B e n e d y k ty n ó w  z a p o b ie g a  i l..-e,.,y 
p! ii<-Imieniu z ę b ó w ,k t ó r e  bieli i wzuiami-ia 
ja k  ró w n ie ż  u tw io rd zn  d / . iąsia  w yburn io .

« Oddajemy prawdziwą usługę nueaym 
t-/.j tclnikora zwracając ich uwago na ten 
si uniżytny i użyte ózuy preparat naj- 

te. środków leczących i julynie za- 
IKil-ieijiijifcych icszdkim cierpieniom -fhów.
Dom uUoiuna  u  JS07  r . ow i 13 S 9  ELS
agent główna 5 b B v i U H l ! H |

We Lwowie w aptece Pana P . Mikolaseha i w składach 
perfum P P . Ignacego Jab la  i Seberrer i H uttnor W 
Stanisławowie i we wszystkich glór.nych składach 

perfum i aptek a.-U.

3, ul. UugusriefS 
B0RDEAUX

J : RwAJ.a

Ghoni i pęcherze i*ybie
za prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po 1. 2 , 3. 4  1najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po 1. 2, 3 4 13 e ! 

Specjalności damskie tuzin p o  z łr . 2  5 0 , o c h ra n ia c z e  od p o m a z a ń  (w form i |  
pasków) sztuka po zlr. 2 5 0 . wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaarj i 
A gentie" Ąlex. Moee, W iedeń, I. Kollnerhofgasse N r. 4, I. piętro. 2016 34—

► o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Księgarnia K. ŁUKASZE W rCZ A we Lwowie

plac Marjacki, Hotel Zoria,

i l

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej 
literatury , dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz­
kowe dla dzieci i młodzieży, dzieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy lud kioj, 
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i niemieckich autorów, naj­
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i używane dla wszystkich zakła­
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, szagryn, juehcik, aksamit, szyldkret, róg bawoli, perłową konchę 
. kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł niemieckich, bibliotekę „Mrówki" 
i A. 'Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych

na nagrodę pilności.
Zlecenia z prowincji załatw iają się natychm iast, dzieła brakujące na skła­

dzie sprowadza w najkrótszym czasie.
K sięgarnia przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za

punktualną ekspedyoję. D zieła w cenach zniżonych dostarcza po cenach ogła­
szanych przez nakładców. 2091 39—0

J O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O l

zabija

d .o k  uf* l i  w e  m u c h y
w pokojach, kuchniach i stajniach,

z zadziwiającą szybkością i pewnością, tak że już po kilku m inutach jest sie
wolnym od tej plagi. 2120 4 3—1J

f*ST U w akać n a leky  d o k ła d n ie ,
ażeby zakupywać tylko we flaszkach oryginalnych prawdziwy i -ani. 

Skład, głów ny ;

J .  Z A C H E R L ,
Wien. I., Goldscłimiedgasse Kr. 2.

Także przez kupców i aptekarzy wszędzie, gd/ie to głoszą plakaty.

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
otrzymuje się przez rozpylanie.______________

Kadzidła sosnowego! posiada uieoszacowane własno­
ści hygieniczue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieBzkai w tak  wysokim 
stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania osobom 
cierpiącym na choroby piersiowe.

F lakon 60 cnt., rozpylacze od 24 cnt. do 3 złr.

I Galicyjski Bank kredytowy
[|j] we Lwowie,

przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 3,
w y d a j e  n a s t ę p u j ą c e

Mydło z igieł sosnowych “
iach lasów szpilkowych, kawałek 30 cnt. 2007 16—0 ASYGNATY KASOWE

J .  I H N A T O W I C Z
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ,  

ulica Halicka I. 25 róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki, 
Filia w Krakowie, sukiennice L 20.

[HJ 41ja0|f płatne w 60 dni po wypowiedzeniu.
4% „ „ 30 „ » n

L w ó w  d n ia  1. s ty c zn ia  1885 r. 201318—o
I D y s e ł s c j a , .(Przedruk nie będzie płacony).

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.
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